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на Mot aby już 
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Istnieje tylko jedna 


АЅРІРІМА ($$ 


Każde opakowanie i każda SE o 
nalnej Aspiriny opatrzone są znakiem BAYER. 


СМООО 


ООСМАО ОМОСМОСК 


CHCESZ MIEĆ W CZYSTOŚCI UTRZYMYWANE MIESZKA- 
NIE, KANTOR CZY BIURO KORZYSTAJ ZE STAŁYCH 
USŁUG FIRMY 


ELŻANOWSKA 


Warszawa, Żórawia 38-10. Tel. 290-32 


Kantor ozyegozenia okien wystawowych, wstawiania kitowania szyb, 
eyklinowania | froterowania posadzek, reparowania linoleum, odkurzania 
mebli, dywanów elektryoznemi odkurzaczami. Pakowanie ekien na zimę 


ОСМАОСМОСМОСМОСМОСМООСМООСМОСМАОО 


СМОСМО ORO ОЧАО 


Na czele pism Ziem Zachodnich 
OD R. 1859 


„DZIENNIK КИШИ 


ром _______р-—_---__-_____---__- 
w POZNANIU 


Abonament zamiejscowy zł. 4.— miesięcznie 


| 
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CZOPKI HEMOROIDALNE GĄSECKIEGO 


VARICOL Á 


(z KOGUTKIEM) 


USUWAJA BÓL, KRWAWIENIE, 
SWEDZENIE, PIECZENIE, 
ZMNIEJSZAJĄ GUZY (ŻYLAKI). 


HEMOROIDY ZEWNĘTRZNE 


(GUZY ZEWNĘTRZNE) NALEŻY LECZYĆ MASCIA Z PRZEPISU POPOWSKIEGO 
—— SPRZEDAJĄ APTEKI 


ZE ZMARSZCZKAMI, PIEGAMI 


O 
PODBRÓDKAMI I ZŁĄ CERĄ PAŃ МЕ BĘDZIE : 
Panie chcące pozbyć siç zmarszczek, piegów, 
podbródków, mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią Q 
szyję i klasyczny owal twarzy, pofatygują się od 
11 de 5, pracujące panie w niedzielę od 2do 7-ej : 


HOŻA 41-7. PADEREWSKA ZOFJA LUDWIKA 


Ow PASTYLKACH. 


NOWY SPORT 


Marvin Nelson, sportowiec amerykański ze Sta- 
nu Jowa zainicjował nową rozrywkę: łowienie 
ryb w lodowatej wodzie. 


Cudze chwalicie swego nie znacie 


Krem Vesta ma- 
кому lub prze- 
tłuszczony, - jest 
idealnym środ- 
kiem dla upię- 
kszenia i zacho- 
wania delikatnej 
cery, Prosimy 
przekonać sie, 


Do nabycia w lepszych skła- 
dach aptecznych i perfumerjach 
Żądajcie 
KREM VESTA 


Parf. d'Orient. Warszawa 


CENA NINIEJSZEGO NUMERU 1 ZŁ. 40 GR. 


| , 
МУРЕ: „DLA DZIECI” 
WYROBU LABOR.CHEM. FARM APTEKI 


M.MALINOWSKIEGO 


ıl. Chmietne 4 wWAPSZAWIE ul. Nowy Świat 31. 


CHOROBY PŁUC 


Xo >wany przez PP Doktorów „Balsam Thio- 
colan'Age", przy gruźlicy ER „Се. kaszlu, 
ułatwia wydzicianie мс plwociny wzmacnia orge- 
gen | tamopocrooe chorego, ERAT њи 
SPRZEDAJĄ APTEKI. 
Zadajcie tylko w eryginainem opako- 
waniu A. GASSECKI!KEOQO 


CZEKOLADA MLECZNA 
WEDLA 


O WYBITNYM SMAKU MLEKA 
KARPINSKIEC.O 


DENTOLIN 


WY TWORNA DROBNOZIARNISTA 
>>> PASTA do ZĘBÓW <<< 


MŁODZIEŻ O SOBIE 


(Ankieta „Świata“ 


Wywiady, przeprowadzone u 
czołowych przedstawicieli organi- 
zacyj akademickich *), dostatecz- 
nie oświetliły najważniejsze strony 
życia studenckiego. Dzisiaj uzu- 
pełniamy je przytoczeniem niemal 
w całości sześciu najbardziej inte- 
resujących głosów, czy to przed- 
stawiających ogólne cechy współ- 
czesnej młodzieży akademickiej, 
czy też charakteryzujących najbar- 
dziej wyodrębnione jej grupy. 

Możemy też z otrzymanego ma- 
terjału zrobić pewne uogólnienia. 

Wszystkie odpowiedzi podkre- 
ślały opłakany stan materjalny 
młodzieży, studjującej па wyż- 
szych uczelniach i niemal wszyst- 
kie wskazywały jedno jedyne re- 
medjum: wzrnocnienie akcji sty- 
pendjalnej. 

Środek ten nie wydaje się nam 
tak zbawiennym, jak głoszą repre- 
zentanci młodzieży. Powinien on 
być stosowany tylko w wyjątko- 
wych wypadkach; nie można bytu 
ogółu młodzieży akademickiej, a 
choćby znacznej jej części, opierać 
na świadczeniach w pieniądzach 
czy w naturze ze strony władz i in- 
stytucyj publicznych. Społeczeń- 
stwa naszego nie stać na taki luk- 
sus. Polska z trudem realizuje po- 
wszechność i bezpłatność naucza- 
nia elementarnego. Wymaganie, 
aby każdy niezamożny młodzieniec, 
chętny do nauki, miał zapewnione 
miejsce w Uniwersytecie i utrzy- 
manie podczas studjów, w naszych 
warunkach jest i nierealne i niede- 
mokratyczne. 


*) Patrz № 6 i 7 „Świata”. 


I 


wśród akademików). 


Dlatego za najrozsądniejszy głos 
w tej sprawie uważamy оріпје 
p. Jerzego Giedroycia, prezesa 
„Myśli Мосагѕімомеј", który prze- 
strześa przed pchaniem młodzieży 
pozbawionej środków utrzymania 
na wyższe uczelnie i radzi skiero- 
wać ją ku szkołom zawodowym. 
Istotnie, okupywanie prawa do no- 
szenia białej czy bronzowej cza- 
peczki głodem, przepracowaniem, 
utratą zdrowia i wkońcu rozczaro- 
waniem do życia nie opłaci się ani 
jednostce, ani społeczeństwu. 

Inną bolączką studenterji są po- 
myłki w wyborze zawodu. Często 
działa tu przypadek, owczy pęd, 
brak znajomości własnych uzdol- 
nień i zamiłowań. P. Z. Judycki, 
prezes Naczelnego Komitetu Aka- 
demickiego, zaobserwował, ze cze- 
sto caly rocznik maturzystów pew- 
nego gimnazjum idzie na ten sam 
wydział, byle nie rozstawać się. 
Słusznie też żąda, aby już szkoła 
średnia wyrabiała w uczniu świa- 
domość celu i pomagała mu w wy- 
borze zawodu. 

Nadzwyczaj przykro wypadły 
odpowiedzi na punkt ankiety, do- 
tyczący stosunku młodzieży do 
sztuki i literatury. Jednogłośnie 
stwierdzono, że zainteresowania w 
tych dziedzinach są minimalne. 
Wszystkie natomiast wolne chwile 
od nauki i pracy zarobkowej mło- 
dzież współczesna poświęca spor- 
tom. Zjawisko to pomyślne i u nas 
nowe; chodzi jednak o to, aby nie 
wpaść w przesadę. Poprzednie po- 
kolenia były przeintelektualizowa- 
ne i zaniedbywały zupełnie rozwój 
fizyczny. Źleby było jednak, gdy- 
by dzisiejsza młodzież zlekceważy- 


ła kulturę ducha dla ciała. Trzeba 
dbać o równowagę i harmonje. 

Z innych odpowiedzi wynika, że 
akademicy obecni odrzucają poję- 
cia liberalne i nieufnie patrzą na 
demokrację. Jest to naturalna re- 
akcja na zwulgaryzowanie tych 
haseł w zaraniu naszej państwo- 
wości. Nie życzylibyśmy im jed- 
nak, aby dopiero ciężkie warunki 
polityczne nauczyły ich cenić wol- 
ńość i tęsknić do niej, jak za mło- 
dości ich ojców i dziadów. 

Natomiast z uznaniem podnieść 
należy ujawnianie przez przedsta- 
wicieli młodzieży poważnego sto- 
sunku do życia i do czekających ich 
obowiązków. Brzmiała w tych gło- 
sach dojrzałość obywatelska, sta- 
teczność, wyrobienie. Niezwykła 
u młodzieży powściągliwość, odwa- 
żanie słów i określeń szły nawet 
czasem zbyt daleko. Niektóre 
oświadczenia akademików wysgla- 
dały na urzędowe exposé. 


ideologja dzisiejszych 


WŁODZIMIERZ RADZIMIŃSKI, 


p. 0. prezesa Ogólnopolskiego 
Związku Bratnich Pomocy, wy- 
jaśnia: 


Jestem przekonany, że ci przed- 
stawiciele mojego pokolenia, któ- 
rzy na tem miejscu dziś głos za- 
biorą, rzucą cały szereg haseł i 
wreszcie zgodnie zakonkludują: 
„Dążymy do wielkiej i potężnej 
Polski!" 

Tak, ја też głęboko wierzę, że 
niema między nami żadnego, któ- 
ryby celu "takiego nie posiadał. 
Wierzę w szlachetność duszy pol- 
skiego młodzieńca i głębokie przy- 
wiązanie do swej Ojczyzny oraz w 
gotowość poświęceń dla ukocha- 
nych ideałów. : 

Tak — jest to zgodne z polską 
tradycją patrjotyczną. 

Dusza polska, zahartowana w 
ciężkich zmaganiach z zaborcą, a 
zbrojna w wielkie zasoby przywią- 
zania i miłości dla Ojczyzny — te- 
raz, gdy mamy Ją już wolną, du- 
sza ta musi przelać całą swą ener- 
gje twórczą, $romadzona od pólto- 
ra wieku, na dźwignięcie Narodu 
polskiego ku szczytom potęgi. - 

Naród nasz długo i krwawo cier- 
pial za winy swoje i obce. Tak bar- 
dzo cierpiał za obce miljony, iż 
uznano to nawet za Jego przezna- 
czenie. Dziś — cierpienia skończo- 
пе, 'okówy zrzucone, droga otwar- 
ta... A więc cel mamy jeden -i 


Od tego oficjalnego tonu bezpo- 
średniością odbija zamieszczony 
poniżej artykuł przedstawiciela 
młodzieży artystycznej, p. Porey- 
ko. 

Znać, ze to mówi nie przyszły 
statysta, lecz artysta. Ale inne 
właściwości umysłu i charakteru 
wyrabia szkoła sztuk pięknych, a 
inne prawo lub teologja. 

To też ankieta nasza — w róż- 
nych przedsięwzięta środowiskach, 
rozmaitemi też mieni się barwami. 
Nie rozpatrujmy, które z nich są 
ładniejsze: zimne czy ciepłe, ja- 
skrawe czy pastelowe. Wszystkie 
wyglądają pięknie, bo składają się 
na prawdziwy obraz poglądów, ide- 
ałów i pragnień naszego młodego 
pokolenia, wchodzącego w życie 
wolnego narodu. 

Obyż przyniosło mu jaknajwię- 
cej pierwiastków nowych i wartoś- 
ciowych. 

R. 


wspólny, a jeśli się różnimy — cho- 


dzić może chyba tylko o metodę. 


Natomiast wszystkimi nami kieru- 
je jedna etyka — etyka Chrystu- 
sowa. W mojem przekonaniu, mu- 
si być to bezsporną podstawą 
wszystkich naszych programów i 
poczynań. 

Jeśli wypadnie stwierdzić, że po- 
kolenie nasze idzie kilkoma droga- 
mi, to chyba dzieje się to dlatego, 
że mamy dziś przerost organizacyj 
w terenie akademickim i subimy sie 
nieraz w pomysłach ideowych, spo- 
sobach i możliwościach, a stąd już 
jeden krok do pomyłek i błędów 
zasadniczych. 

Tymczasem idea potężnego Na- 


rodu polskiego jest jedna i od- 
wieczna. Ta idea, jak gwiazda po- 
larna; — nią się zawsze kierować 


trzeba w obiorze drogi, niśdy zaś 
wskazaniami przygodnego prze- 
wodnika, który, wobec najlepszych 
nawet chęci, sam zbłądzić może. 


Charakterystyka mło- 
dzieży akademickiej 


JERZY KURCYUSZ, prezesTow. 


Bratnia Pomoc studentów Uni- 
wérsytetu Warszawskiego, mówi: 


Bezpośrednia obserwacja środo- 
wiska, gdy się jest czynnym jego 
członkiem, prowadzi do ciekawych 
niekiedy wniosków. Jednym z nich 
jest niewątpliwy fakt, że dzisiej- 
sza młodzież akademicka nie po- 
siada prawie zupełnie liberalizmu 
swoich poprzedników. Na pier- 


wszym planie stoi nie jednostka, 
ale społeczność. Nie interes jed- 
nostki, lecz dobro ich związku. 

I ten właśnie moment nadaje spe- 
cjalny charakter wszystkim zagad- 
nieniom, nurtującym w świecie mło- 
dzieży akademickiej, które w syn- 
tezie dają tak zw. „oblicze młodzie- 
ży”. 

Żyjemy w epoce paradoksów. 
Jednym z nich jest stosunek mło- 
dzieży do zagadnień ogólno-naro- 
dowych lub ogólno - społecznych. 
Jest to stosunek oparty na idei, a 
jednocześnie wyrozumowany i ob- 
myślany w sposób materjalistycz- 
ny. Dzisiejsze pokolenie młodzie- 
ży potrafi liczyć i potrafi wybrać 
taką drogę do zrealizowania idei, 
która napewno i najlepiej do celu 
prowadzi. 

Wreszcie pokolenie dzisiejsze ma 
program, co jest już w połowie 
osiągnięciem celu. Ma program w 
tych dziedzinach, w których go 
często nie posiada społeczeństwo 
starsze. 

I dlatego może istnieje opinja o 
młodzieży dzisiejszej, jako pozba- 
wionej entuzjazmu swych poprzed- 
ników. Opinja to fałszywa. Mło- 
dzież, jeśli jest spokojniejsza i 
mniej do wybuchów skłonna, — to 
niewątpliwie dlatego właśnie, że. 
posiada program i umie po jego 
linji konsekwentnie dążyć. Zdanie, 
że każdy student na pierwszym 
kursie prawa czuje się już rejen- 
tem, — nie wydaje się być słusz- 
nem. 

Dzięki posiadaniu idei, nie ja- 
kiej$ wymarzonej czy wyeśzalto- 
wanej (która już tylekroć Polsce 
krzywdę wyrządziła), ale idei opar- 
tej na przesłankach rozumowych — 
a przez to słusznych, dzięki kon- 
sekwentnemu programowi, dzięki 
śorącemu przywiązaniu do uczci- 
wości i moralności w życiu prywat- 
nem i publicznem i wreszcie dzięki 
swej... młodości, — młodzież dzi- 
siejsza czuje się silną. Dlatego 
autorytetem dla niej nie może być 
siła brutalna, albo może tylko po- 
zór siły. Autorytetem dla niej mo- 
że i musi być (bo młodzież autory- 
tetu potrzebuje) uczciwość, moral- 
ność, a przedewszystkiem A 
ność idei. 


Oblicze зрте] 
studentki 


HANNA ROMERÓWNĄ, «czło- 
nek Wydz. „Kół TEfadhiczych 
O: Z, A. K. N., 'stichaczkal руаш, 
x TS euo. swóje + “koleżanki: 


> można mówić o pracy nau- 
kowej studentek we. właściwem te- 
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ELEKTRYCZNOŚĆ Z PROMIENI SŁONECZ- 
NYCH! DR. BRUNO LANGE, 29-LETNI UCZO- 
NY NIEMIECKI, KTÓREMU UDAŁO SIĘ ZBU- 
РОХАС MASZYNĘ PRZETWARZAJĄCĄ 
PROMIENIE SŁONECZNE W ENERGJĘ 
ELEKTRYCZNĄ 


ADOLF HITLER WÓDZ ODWETOWCÓW NIE- 

MIECKICH, W TOWARZYSTWIE DR. FRAN- 

ТЕМА, BRUNŚWICKIEGO MINISTRA, POD- 

NIECA TŁUMY DO REWIZJI TRAKTATU WER- 
SALSKIEGO. 


CHARLIE CHAPLIN W LONDYNIE, PRZED 
HOTELEM CARLTON, ROZDAJE WIELBICIEL- 
KOM SWOJE AUTOGRAFY. PREMJERA JEGO 
NOWEGO PILMU „ŚWIATŁO MIASTA" WZBU- 
DZIŁA POWSZECHNY ENTUZJAZM. 


KOMUNISTYCZNY DZIEŃ „GŁODNYCH* 
ZORGANIZOWANY NA ROZKAZ Z MOSKWY 
W WIĘKSZYCH MIASTACH EUROPY, ZA- 
WIÓDŁ ZUPEŁNIE. JEDYNIE W SOCJALI- 
STYCZNYM WIEDNIU ODBYŁY SIĘ WIĘKSZE 
POCHODY I WIECE. 


эту ЕЛ Ger арсен ар = 
алура X BES CSET SAMT. ta 


Fot, „The New-York Timeu“ 


бо słowa znaczeniu? Mam wraże- 
nie, że sprawa ta przedstawia się 
tak samo, jak w odniesieniu do 
mężczyzn. Jest rzeczą indywidu- 
alną, zależy od zamiłowań i zdol- 
ności jednostek, które wnoszą wów- 
czas do pracy naukowej dużo su- 
mienności, dokładności i inicjaty- 


wy. 

Studja kobiety na wyższych 
uczelniach wywarły wpływ na sto- 
sunek jej do mężczyzny.  Posta- 
wiły бо na płaszczyźnie koleżeń- 
stwa, wzajemnego szacunku i 
współpracy. W związku z tem 
zmienił się również pogląd kobie- 
ty na małżeństwo. Dzisiaj coraz 
częściej spotykamy się z nowym 
typem małżeństwa — opartego 
przedewszystkiem na wspólnych 
zainteresowaniach, przyjaźni i 
wspólpracy malzonków. 

Czy i jakie wartości wniosą ta- 
kie małżeństwa dla społeczeństwa 
— przyszłość okaże. Nie przesą- 
dzając tej kwestji, uważamy, 6 
praca zawodowa kobiety nie powin- 
na w żadnym razie godzić w jej za- 
sadnicze obowiązki żony i matki. 
Połączenie tych obowiązków przy 
współudziale woli obu stron nie 
jest niemożliwe. Jedynie wten- 
czas usamodzielnienie kobiety bę- 
dzie miało rację bytu, w przeciw- 
nym wypadku szkoda, poniesiona 
dla społeczeństwa, byłaby większa, 
aniżeli zysk, który daje udział ko- 
biet w pracy zawodowej. 

Praca zawodowa i poprzedzają- 
ce ją studja zmuszają studentkę 
częstokroć do opuszczenia domu ro- 
dzicielskiego, co niejednokrotnie 
ujemnie wpływa na ukształtowa- 
nie się charakteru kobiety. W in- 
teresie jednak przyszłej pani do- 
mu i obywatelki jest utrzymywać 
możliwie ścisły kontakt z domem i 
brać czynny udział w życiu rodzin- 
nem. 

Dążenie do zdobycia wiedzy i ka- 
wałka chleba sprawia, że kobiety 
w dużym stopniu zaniedbały sztu- 
ki piękne — może jest to wypływem 
ogólnego niedoceniania dzisiaj tych 
wartości — wydaje mi się jednak, 
że zamiłowanie kobiet do piękna i 
estetyki powinno łagodzić niektóre 
ujemne cechy samodzielności za- 
wodowej i bronić psychikę kobiety 
przed utratą pierwiastków kobie- 
cošci, 

Mozliwe, ze czas, który dawniej 
kobiety poświęcały sztuce, zajął 
dziś sport, — który zwłaszcza dla 
studentki współczesnej powinien 
być ` koniecznym równoważnikiem 
przeważnie umysłowego trybu ży- 
cia, Chodzi tutaj o równomierny 
rozwój sprawności fizycznej i umy- 
słowej, bo pod tym względem sta- 


re rzymskie przysłowie „mens sana 
in corpore sano" nie przestało być 
aktualne. 

Reasumując — uważam, że idea- 
łem współczesnej studentki powin- 
no być zdobycie wykształcenia, aby 
na równi z mężczyzną pracować 
dla społeczeństwa, a z drugiej stro- 
ny kultywowanie tych przymiotów 
i zalet, które kobietę polską posta- 
wiły na tak wysokim piedestale mo- 
ralnym. 


Warunki studjów me- 
dycznych 


WŁADYSŁAW USZYCKI, pre- 
zes „Koła Medyków" Stowarzy- 
szenia Samopomocowego Stud. 
Uniw. Warsz., określa warunki 
pracy w prosektorjach medycz- 
nych: ; 


Jeśli młodzież akademicka znaj- 
duje się ogólnie biorąc w trudnych 
warunkach materjalnych, to spe- 
cjalnie są one ciężkie dla medyków. 
Charakter studjów, trwających 16 
trimestrów, a wymagających po- 
święcania im stale całodziennej 
pracy na wykładach, ćwiczeniach i 
w klinice, niezależnie od konieczne- 
$o przygotowywania się w domu do 
racjonalnego przyswajania sobie 
zdobywanych wiadomości, uniemo- 
żliwia zupełnie medykowi jakiekol- 
wiek uboczne zajęcie, które mogło- 
by polepszyć jego warunki egzy- 
stencji А pozatem studja pocia- 
$aja za sobą znaczne dla studenta 
wydatki. Czesne, różne opłaty do- 
datkowe, drogie zazwyczaj pod- 
ręczniki i narzędzia prosektoryjne, 
przyrządy chemiczne, preparaty itp. 
wymagają nakładów, które nie 
każdy student jest w stanie po- 
nieść, Nieliczne przyznawane me- 
dykom stypendja nie rozwiązują 
tej kwestji, skutkiem czego mło- 
dzież, pozostawiona własnym siłom, 
z wielkim trudem walczy o byt i 
możność uczenia się, zrzeszając się 
w tym celu w organizacji samopo- 
mocowej p. n. „Koło Medyków". 

O wiele lepiej przedstawiają się 
stosunki moralne studjów. P.P. 
profesorowie i asystenci, rozumie- 
jąc doskonale ciężkie położenie stu- 
dentów, darzą ich jaknajdalej idą- 
cą troską i poparciem. 

Pozostaje to może w związku 
z odmiennem traktowaniem zawo- 
du przez medyka, niż to bywa na 
innych wydziałach. Już przy opu- 
szczeniu murów szkolnych o wybo- 
rze zawodu lekarza decyduje pew- 
ne zamiłowanie do tego fachu i cho- 
ciaż wymaga on wielkiej i wytrwa- 
łej pracy, zapału i częstokroć po- 
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święcenia — rzadko bardzo zami- 
łowanie to nie zwycięża. 

Oczywistą jest rzeczą, że całko- 
wite oddanie się swemu zawodowi, 
połączone z wyczerpującą pracą, w 
tak ciężkich warunkach, nie pozwa- 
la medykom na poważniejsze za- 
jęcie się innemi dziedzinami życia, 
w szczególności sztuką, literaturą 
lub sportem. Niewątpliwie intere- 
sują się oni żywo temi przejawami 
kultury, jednak z konieczności mo- 
śą je traktować jedynie po dyle- 
tancku, ograniczając się do znajo- 
mości niezbędnego w tym zakresie 
dla kulturalnego człowieka mini- 
mum. Nieliczny jest też zastęp 
medyków, uprawiających tę czy in- 
ną gałęź sportu, a już na palcach 
dadzą się policzyć ci, którzy mogą 
się poszczycić poważniejszemi wy- 
nikami sportowemi. 


Zycie młodzieży arty- 
stycznej 
WŁADYSŁAW POREYKO, pre- 


zes Tow. Bratnia Pomoc Stud. 
Szkoły Sztuk Pięknych, mówi 
o życiu młodzieży artystycznej: 


Na całym świecie młodzież arty- 
styczna stanowi odrębne grupy, 
prowadzące swoisty tryb życia. 
Także i u nas Szkoła Sztuk Pięk- 
nych na terenie ogólnoakademic- 
kim musi chodzić luzem. Różnice 
tkwią u samych podstaw. 

Akademik-artysta studjuje po to, 
by w przyszłości wykuwać kulturę, 
natomiast jego kolega z innej uczel- 
ni — by tę kulturę w mądry sposób 
ważyć i mierzyć lub też by zostać 
pionierem innej dziedziny dorobku 
ludzkiego — cywilizacji. Może je- 
stem w błędzie, podzielając takie 
poglądy moich kolegów, lecz niech- 
no kto spróbuje nam tę rzecz wy- 
perswadować! 

Nastroje dekadenckiej bohemji 
śpią już pod grubą warstwą próch- 
na. Młody artysta wyzbył się po- 
zy i patosu. Zamknął się w sobie, 
zbierając siły, w poczuciu wielkich 
obowiązków wobec odrodzonej Oj- 
czyzny. 

W Szkole Sztuk Pieknych wre 
wytezona praca, pochlaniajaca lu- 
dzi z ich duszą i ciałem. Tylko ten, 
kto próbował jakiejkolwiek twór- 
czości artystycznej, może coś o tem 
wiedzieć, Student S.S. Р, pracu- 
je, bez przesady, prawie dwadzieś- 
cia cztery godziny na dobę, wysila- 
jąc rozpaloną mózgownicę zarówno 
w pracowni, jak podczas przerwy, 
na korytarzu i przy obiedzie. Pra- 
cuje na ulicy, w kinie, teatrze i bo- 
dajże, nawet, we śnie. I to właśnie 


życie, nie dające ani chwili wy- 
tchnienia, nie pozwala mu na żad- 
ne inne zainteresowania, poza stu- 
djami. 

Jest jeden ból, który od niepa- 

miętnych lat gnębi młodego arty- 
stę z niezmniejszoną siłą. Tym 
bólem jest nędza. Nędza w spe- 
cjalnem dla swych ulubieńców wy- 
daniu, trapiąca bez litości, maniąca 
czasem iskierką nadziei, by póź- 
niej gnębić jeszcze potężniej. Me- 
cenasi (z różnych powieści) albo 
śpią już na Powązkach, albo też 
dawno utracili swe fortuny. 
‚ W obecnych czasach stosunek 
klęsk do zwycięstw na polu walki 
o stanowisko w sztuce przedstawia 
się, w pobieżnym rachunku, jak 
100:1. Takie dopiero zwycięstwo 
zapewnia automatycznie mniej lub 
więcej skromne utrzymanie w przy- 
szłości Chyba więc nikt nie wąt- 
pi, że stając z humorem i brawurą 
do takiej rozgrywki życiowej, trze- 
ba traktować obrany zawód -nieina- 
czej, jak ideowo. 

Koledzy z innych uczelni, wypo- 
wiadający się w sprawie stosunku 
do sztuki, mówią o stosunku plato- 
nicznym, Lecz ja jestem w innem 
położeniu. Wybujałe  indywidu- 
alizmy różnych kolegów i ubijane 
przez nich teorje, zmieniające się 
zresztą ciągle, nie pozwalają mi 
objąć całej kwestji w tak pobież- 
nym skrócie. Chyba najbardziej 
miarodajną odpowiedzią będzie na- 
sza doroczna wystawa. Jest „coś“, 
jakby nić niewidzialna, między pra- 
cą artysty a oglądającym ją czło- 
wiekiem, z czego czyta się łatwiej, 
niż z drukowanych słów. 

Co się tyczy sportu, to młodzież 
z S. S. P, interesują przedewszyst- 
kiem jego efekty wzrokowe. Piek- 
no sytuacji epizodycznych w бтасћ 
zespolowych, ruchy w obu atlety- 
kach i t. p. Муда ту, copraw- 
da, parę gwiazd sportowych z na- 
szego grona, lecz przyjęły się u nas 
takie „rodzime“ wzory ćwiczeń cie- 
lesnych, że rasowy sportowiec, pa- 
trząc na nie, wzruszyłby z pogardą 
ramionami. Chodzi bractwo na rę- 
kach, skacze przez kawalety, wy- 
wija kozły na drabinach, Czasem 
ktoś przytem na łeb upadnie, lecz 
do Kasy Chorych mamy blisko, a i 
Pogotowie bardzo chętnie do nas 
przyjeżdża. 

Na instytucję małżeństwa naj- 
bardziej pesymistyczne, lub popro- 
stu cyniczne zapatrywania wykazu- 
ją najmłodsi koledzy. Z czasem, 
jednakże, kończą ci ludzie na uczci- 
wej monogamji z którąś koleżanką. 
Takich stadeł przybywa nam co 
rok około dziesięciu. i 

Mamy wšród nas duzy odsetek 
kolegów, którzy wstępując do 


S. S. P. narazili się na konflikt z ro- 
dzina. Ніѕіогја stara, jak świat: 
„Panie dobrodzieju, rodzice tacy 
porządni ludzie: i sklep, i kamie- 
nica, a tu syn, Boże odpuść, arty- 
stą chce zostać!” 

Lecz jeszcze w żadnym z tych 
wypadków nie słyszałem od tych 
kolegów słów, potępiających ro- 
dziców, przez których zostali „уу- 
kleci". Przeciwnie, uderzyła mnie 
wyrozumiałość, z jaką mówili o 
najordynarniejszym  materjalizmie 
swych bliskich, usiłując usprawie- 
dliwić ich egoizm i kołtuństwo. Bo- 
rykając się z biedą, pracując w 
najgorszych warunkach, nie chcą 
utracić ani odrobiny sentymentu 
dla domu rodzicielskiego i piastują 
pieczołowicie pamięć o nim w 
swych sercach, 

Na naszym gruncie najwyższym 
autorytetem, którego nikt nie kwe- 
stjonuje, jest tylko Sztuka, łącząca 
w sobie wszystko, co piękne i szla- 
chetne, Przed nią korzą się najbar- 
dziej niesforne duchy, bez względu 
na to, czy oddają jej hołdy cicho i 
skromnie, czy też klnąc przytem, 
na czem świat stoi. 
Ра... 


POMNIK KU CZCI GOŁĘBIA 
۷ BRUKSELLI 


W  BRUKSELLI ODSŁONIĘTO POMNIK KU 
CZCI GOŁĘBIA POCZTOWEGO. ODDAŁ ON 
WIELKIE USŁUGI BELGOM PODCZAS WOJNY. 
POMNIK TEN JEST DZIEŁEM RZEŹBIARZA 


VOETS'A Fot. Photo-Plat 
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U źródeł wolnej nauki 


BOLESŁAW WRONA, vice-pre- 
zes Tow. Bratnia Pomoc Stud. 
Wolnej Wszechnicy Polskiej, 
czyni ciekawe uwagi o studjach 
wolnych: 


Specyficznym rysem naszym jest 
to, że dzielimy się niejako na 3-ka- 
tegorje: 1-o tych, którzy przyszli 
ze szkół średnich; 2-o tych, którzy 
z różnych przyczyn, od nich maj- 
częściej niezależnych, w czasie nor- 
malnym studjów odbyć nie mogli, 
i wreszcie 3-cią kategorję stanowią 
ci, którzy przyszli do nas, by po- 
$lebié swą wiedzę, mimo, iż w chwi- 
li odbywania studjów obecnych 
zajmują już niejednokrotnie po- 
ważne i odpowiedzialne stanowiska 
społeczne. 

Najgłębsze nurty i zewnętrzne 
przejawy naszego życia mało są 
znane społeczeństwu, Mało wie 


„ono, iż w ciągu dnia pracujemy za- 


robkowo, a wieczorem, do późna, 
przebywamy na wykładach, by w 
ten sposób móc uporać się z cięż- 
kiemi warunkami egzystencji, szcze- 
$ólniej odczuwanemi w uczelniach 
prywatnych, gdzie opłaty są dość 
znaczne. 

Jednakże walka o byt nie zabija 
w nas etyki naukowej, nie depcze 
naszych idei, raczej poprzez te tru- 
dy podnosimy wartość duchową na- 
ukidowyżyn.lo ile 1 gru- 
pa— o której mówią na 
poczatku—stara się wy- 
ciągnąć korzyści, o tyle 
grupa 3 — jest tego do- 
bitnem zaprzeczeniem. 

Chcemy rozszerzać u- 
tarte schematy studjów, 
by mieć większą swobodę, by móc 
bardziej indywidualizować studja, 
by móc szybciej je naginać do du- 
cha czasu. — Chcemy dać możność 
zdobywania wyższej wiedzy i kul- 
tury nietylko tym, którzy mają pra- 
wo (matury), ale i tym, którzy 
chcą i zdolni są do absorbcji tej 
wiedzy i kultury, chociaż praw for- 
malnych nie posiadają. — Chcemy 
niejako zbliżyć wyższe zakłady do 
realnych potrzeb życia ogólnego i 
dać tem samem źródłowe podwali- 
ny do rozważań naukowych. 

Wartość, niespożytość i życio- 
wość wspomnianych idei daje gwa- 
rancję usunięcia hierarchji po- 
krzywdzonych i  uprzywilejowa- 
nych, przerzucenia troski o byt z 
nas na społeczeństwo, na samorzą- 
dy, które winny stworzyć znacznie 
większą liczbę stypendjów, niż 
państwo daje w chwili obecnej. 


Realizacja tych haseł podniosła- 
by ogólny poziom naszej kultury. 
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4, JAKOWLEW:,RADOŚĆ CZARNEGO MACIERZYŃSTWA” 


(A) Nauka ekonomiczna stanęła 
„ na głowie. 

Twórcy ekonomji politycznej po- 
czątku XIX wieku utrzymywali, że 
trzy są podstawy dobrobytu naro- 
dów: 1) urodzajność gleby; 2) bo- 
$actwa mineralne; 3) dostateczna 
ilość rąk roboczych. 

Dzisiaj widzimy, jak na dłoni, że 
te trzy czynniki powodują właśnie 
ubóstwo i słabość kraju, 

Wieś nasza została zrujnowana 
przez kolejne lata urodzaju. Zbo- 
że oddają rolnicy za bezcen i nikt 
nie chce go kupić. Plantacje bu- 
raczane stały się przyczyną zubo- 
żenia kraju. Właśnie w tych dniach 
wykazano w Sejmie, że ludność 
Polski dopłaca do przemysłu cu- 
krowniczego około 200 miljonów zł. 
rocznie, aby w Anglji można było 
cukrem naszym karmić trzodę. 

Wielkie złoża pierwszorzędnego 
koksującego się węgla, których wy- 
znawcy nauki Adama Smitha za- 
"zdrościliby nam do niedawna, sta- 
ły się przyczyną nieustannych kło- 
potów i strat. Grubo dopłacamy 
Szwedom, Duńczykom, Finom, Au- 
strjakom, Węgrom i komu tylko 
chcecie, aby raczyli ogrzewać się 
I-szą kostką górnośląską lub dą- 
browiecką. 

Wreszcie dumą rozpiera nas, że 
Polska posiada największy przy- 
rost ludności w Europie. Zdawa- 
łoby się, że taka siła rozrodcza na- 
rodu stanie się podwaliną jego sił 
politycznych i gospodarczych. 
Przeciwnie! Właśnie kraje o sła- 
bem zaludnieniu, jak Kanada, po- 
zbawiają nas prawa posiadania 
własnej floty transatlantyckiej, do- 
puszczając polskich emigrantów 
tylko na swoich okrętach. 

Mamy więc wszystkie warunki 
pomyślności gospodarczej, wska- 
zywane przez klasyczną екопотје: 
urodzajną ziemię, skarby mineral- 
ne, gęste zaludnienie, a wpadamy 
w zależność od krajów, które te- 
бо wszystkiego są pozbawione, któ- 
rym brak zboża, węgla i ludzi. 

Czyż to nie paradoks ekonomicz- 
ny? Coś tu jest nie w porządku: 
albo w teorji ekonomicznej, albo 
w polityce gospodarczej. 
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(alfa) W miesięczniku „Archi- 
tektura i Budownictwo“ ukazało sie 
sprawozdanie z niezwykłego zatar- 
$u pomiędzy władzami kościelnemi 
a naszymi architektami z powodu 
konkursu na projekt Świątyni 
„Opatrzności Bozej", która — w 
myśl konstytuanty — ma stanąć 
na polu Mokotowskiem. J. Em. ks. 
Kardynał Kakowski oświadczył, że 
z 28-miu prac, zakwalifikowanych 
przez przedstawicieli Związku Sto- 
warzyszeń Architektów, ani jedna 
nie nadaje się do realizacji, gdyż 
nie posiadają „ducha kościelnego 
oraz ducha tradycji katolickiej". 
Opinję tę potwierdzili również: ks. 
Kardynał Prymas Hlond oraz ks. 
Arcybiskup Sapieha. 


Związek Stowarzyszeń Architek- 
tów stoi na innem stanowisku. 
Uważa on, że „nowatorstwo form 
świątyni w projektach konkurso- 
wych wynikło z zastosowania no- 
woczesnych konstrukcyj budowla- 
nych; w projektach tych nie pomi- 
nięto reminiscencji stylów trady- 
cyjnych, nie pominięto też trady- 
cyjności w kształtowaniu wnętrz, w 
zarysie rzutu poziomego, w którym 
dominuje krzyż”. 


Argumenty te nie przekonały ju- 
ry konkursowego, chociaż w skład 
jego, oprócz księży biskupów, 
wchodzą także przedstawiciele Зеј- 
mu i zarządu m. st. Warszawy. Nie 
ulega wątpliwości, że architekci 
muszą w danym wypadku przegrać 
sprawę, gdy pragną sobie przy- 
pisać kompetencję w sprawie „du- 
cha kościelnego". Natomiast dy- 
skusja może być płodna.i pożytecz- 
na, jeżeli się rozważy sprawę tra- 
dycji katolickiej w budowie kościo- 
łów. Tradycji tej nie może ranić 
używanie konstrukcji żelaznej i be- 
tonowej i kodeks prawa kanonicz- 
nego nie daje pod tym względem 
żadnych wskazówek. Formy no- 
woczesnych konstrukcyj zależą od 
treści materjału, więc pewne od- 
chylenia od tradycji są niezbędne, 
o ile kościoły nie będą wciąż budo- 
wane z cegły lub z kamienia cio- 
sowego. Architektura nowoczesna 
ma prawo wypowiadania się we 
wszystkich dziedzinach życia i zu- 
pełnie zrozumiałą jest jej ambicja, 
aby zostawić przyszłym pokoleniom 
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nietylko dworce kolejowe i różne 
„drapacze nieba” w now y m sty- 
lu, ale także — świątvnie. Styl 
ten wyłania się dopiero, przybiera 
jednak kształty coraz bardziej zde- 
cydowane i wyraźne. Będzie przez 
wiele lat zwalczany, tak jak zwal- 
czane są projekty na budowę ko- 
ścioła Opatrzności, o których ks. 
St. Mystkowski napisał, iż „czynią 


łudzące wrażenie cmentarnych 
pomników, piramid, budowli fa- 
brycznych, żadną miarą zaś — 


świątyń katolickich”, Minęły już 
czasy, kiedy wielkie katedry gotyc- 
kie budowali anonimowi twórcy 
przez kilkaset lat. Duch religijny 
czasów dzisiejszych wypowiada się 
inaczej, ale nie można mu wskutek 
tego odmówić prawa głosu. Kos- 
ciół Zbawiciela w Warszawie wy- 
budowano niewątpliwie w zgodzie 
z tradycją, ale nikt przecież nie po- 
wie, że gmach ten jest pięk- 
ny. Natomiast swoiste piękno 
nowego stylu może być tak wznio- 
słe, że już w następnem pokoleniu 
będzie przedmiotem szczerego po- 
dziwu. Tymczasem  zamalo је- 
szcze mamy nowoczesnych Коп- 
strukcyj cywilnych, abyśmy mogli 
przyzwyczaić wzrok do form, tak 
różnych od wzorów sztuki romań- 
skiej, gotyckiej i renesansowej. 


(sk.) Kto czyta uważnie i w ca- 
łości sprawozdania z posiedzeń 
Sejmu i Senatu? Należałoby dla 
takich wytrwalców ustanowić је- 
szcze jeden order. Jakże często 
kwiecistość frazesów usiłuje po- 
kryć zupełną pustkę myśli, Po 
cóż, u djabła, panie pośle, a zwła- 
szcza panie senatorze, zabierasz 
5105, skoro nie masz nic do powie- 
dzenia, — skoro twe wywody są 
kłosami, dawno wymłóconemi 
w dziennikach? A jeśli już ko- 
niecznie pragniesz zwrócić na sie- 
bie uwagę, czy nie mógłbyś mówić 
zwięźlej i bardziej rzeczowo? 
Wiesz przecie dobrze, że przeciw- 
ników nie przekonasz. Swoich 
przyjaciół politycznych tylko nu- 
dzisz. Słyszeli to już tyle razy! 
Więc, perorujecie dlatego tylko, 
żeby naród się dowiedział o waszej 
mądrości? O, zacni mężowie, roz- 
sądniej byłoby nie produkować się 
z tą wodnistą elokwencją! Niema 
na nią już miejsca w okresie tele- 
grafu bez drutu i samolotów, ре- 
dzących z szybkością 400 klm, na 
godzinę! 


W ostatnim zeszycie paryskie- 
go dwutygodnika „Les Annales“ 
głośny leader angielskich konser- 
watystów, p. Winston Churchill, 


umieścił znamienny artykuł p.t. 
„Stany Rozłączone Europy“ (Les 
Etats Désunis d'Europe). Daje w 
nim wyraz obawom, jakie budzić 
muszą w każdym rozważnym umy- 
śle obecne stosunki polityczne. Na- 
dzieje, iż wielka wojna światowa 
zlikwiduje zastarzałe spory i ustali 
pokój na starym lądzie, zawiodły. 
Całą nieomal Europę trawi utajona 
$oraczka, Nieustanny ferment w 


Rosji Sowieckiej i w Niemczech - 


staje się coraz bardziej groźnym. 
Zaś na powszechne przesilenie go- 
spodarcze jest tylko jeden ratunek: 
Pacyfikacja. Rozbrojenie. Jak do- 
piąć do tego celu w dzisiejszych 
warunkach? 

P. Briand powiedział niedawno 
w Genewie: 


— Ramy przyszłego rozbrojenia 
już posiadamy, Chodzi tylko o 
wpisanie właściwych cyfr! 


Z temi cyframi jednak najcięż- 
sza sprawa! 


O nas p. Churchill pisze: 


— „Тат, na Wschodzie, Polska, 
kraj, trawiony niepokojem. Wskrze- 
szenie Polski, po jej rozbiorach i 
okrutnej niewoli, jest jednym z 
najchlubniejszych wyników wojny. 
Lecz Polska, nanowo złączona, w 
silnem trzymana ręku, przywarta 
mimo wszystko do mocnej postaci 


marszałka Piłsudskiego, narażona ' 


jest, z jednej strony, na nienawiść 
strasznych Sowietów, z drugiej, — 
na mściwość groźnych Niemiec. 
Jakże trudno będzie jej ustalić 
swoje cyfry do owych „ram rozbro- 
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jenia" p. Briand'a". 


Artykuł był pisany przed рого- 
zumieniem anglo - francusko - wło- 
skiem w sprawie zbrojeń morskich. 
Tem nie mniej jednak przestrogi 
doświadczonego męża stanu zasłu- 
$uja na baczną uwagę. 


Kleksy na bibule 


PAN RECAMIER 


Pani Récamier jest sławna. Nikt ni- 
gdy nic nie mówi o panu Récamier. 


Był to bankier paryski, Odwiedzał 
często notarjusza Bernarda, który miał 
śliczną córkę, Pewnego razu poprosił o 
jej rękę,  Jullietta miała piętnaście lat, 
pan Récamier był starcem, miał bowiem... 
czterdzieści dwa lata, Mimo to Julliettea 
zgodziła się zostać jego żoną. Pobrali się 
w pełni terroru rewolucyjnego. Pan Jo- 
seph Turquan, ostatni biograf pani Réca- 
mier, na podstawie relacji pani Lenor- 
mant, siostrzenicy Julliette'y, z całą po- 
wagą stwierdza, że z powodu wielkiej róż- 


Francusko-włoska umowa morska 


Angielscy ministrowie Henderson i Aleksander, jako pośrednicy między Francją 
a Włochami, ustalili na lat 5 ścisłą współpracę tych państw za cenę umowy  to- 
nażowej morskiej. Ze strony Włoch pertraktacje prowadzili min. spraw. zagr. 
Grandi i premjer Mussolini. Ма fotograłji widzimy scenę końcową w Palazzo 
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Venezia z tych obrad 
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nicy wieku, pan Récamier (az czterdzie- 
stodwuletni $rzyb) zawsze byl tylko oj- 
swej młodej małżonki. To samo 
utrzymywała pani Récamier. I wszyscy 
w to wierzyli, Dziś czterdziestodwuletni 
mężczyzna jest podporą dancing'ów. 


cem 


WYROK ZASPU 


Jeżeli aktor zachoruje, musi бо zastą- 
pić drugi aktor. To jasne. 

Ale jeżeli aktor opuści teatr w środku 
sezonu i na krótko przed premjerą, w 
której miał grać, proszę mi powiedzieć, 
czy powinien — aby w zupełnym być po- 
rządku — dać zastępcę? 

Nie, nie powinien dać zastępcy. 

Powinien dać dwóch zastępców! 

Za siebie jednego musi dać dwóch za- 
stepców, 


I obydwóch tych aktorów musi zapla- 
cić z własnej kieszeni. 


1 musi im sprawić ubranie sceniczne. 


I musi na te wszystkie wydatki złożyć 
w opiekuńczym Zaspie gotówkową kaucję. 
W przeciwnym bowiem razie temu akto- 
rowi nie wolno się zaangażować do inne- 
бо teatru. 

Wszystko to wygląda na bajkę, а jed- 
nak wszystko to jest najrzeczywistszą 
rzeczywistością, 


Zbliża się walne doroczne zebranie 
członków Zaspu. Będzie ono w tym ro- 
ku wyjątkowo interesujące. Śród człon- 
ków Zaspu nabrzmiewa niezadowolenie, 
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które może doprowadzić do radykalnych 
zmian nietylko na stanowiskach kierow- 
niczych zaspowego biura, ale i w sta- 
Lucie, 


ZONA SZEKSPIRA 


W sferach kulturalnych niema na świe: 
cie człowieka, któryby nie znał nazwiska 
Szekspira, Natomiast niewielu ludzi, za- 
chwycajacych się Hamletem i nawet umie- 
jących na pamięć całe ustępy z Burzy, 
bardzo niewielu  zarliwych wielbicieli 
Szekspira zna nazwisko panieńskie jego 
małżonki. : 

Nazywala sie Anna Hathaway, nie byla 
ani ladna, ani zamozna. Miala dwadzies- 
cia sześć lat, kiedy ją poślubiał osiem- 
nastoletni Szekspir. W sześć miesięcy po 
ślubie powiła Szekspirowi córeczkę Zu- 
zanne, W przewidywaniu tej Zuzanny 
właśnie Szekspir zawarł małżeństwo 
z panną Hathaway. 


W dwa lata później przybyły państwu 
Szekspir bliźnięta. Mimo to Szekspir nie 
lubił swej żony. Umierając zapisał jej 
tylko jeden przedmiot: „swoje łóżko nu-. 
mer drugi”, Tak jest powiedziane w te- 
stamencie, | 


Gonzaga. 


Miała lat dwanaście, złote war- 
kocze i chore serce. Matka jej — 
młoda wdowa, ubóstwiająca pa- 
mięć zmarłego przedwcześnie mę- 
ża, którego również serce zabiło, — 
resztę swego życia postanowiła od- 


dać Xeni. Za poradą lekarza wy- 
najęła duży zaciszny dom w ci- 

em mieście na prowincji, mieście 
wielokrotnie opasanem wstęgą rze- 
ki i pyszniącem się ogrodami, pną- 
cemi się po wzgórzach łagodną lin- 
ją, okalającą widnokrąg, na skraju 
którego siniały wielkie skupione i 
milczące bory. 


. Dom pełen starych mebli, obra- 
zów i kwiatów był całym światem 
dziewczynki, Uczyła się niewiele, 
czytała bardzo mało, dni spędzała 
wpółleżąc na kanapie, pogrążona 
w nieokreślonych marzeniach, albo, 
korzystając z chwilowej nieobecno- 
ści matki, schodziła wolno i uro- 
czyście, jak mała infantka hiszpań- 
ska, po stopniach werandy do ogro- 
du, który lubiła najwięcej po czar- 
nym kocie, Mitsuki i książce z dziw- 
nemi obrazkami Była to piękna 
biblja z ilustracjami Dore go. Ogród 
w pewnem miejscu kończył się wy- 
sokim białym murem, poza którym 
dla Xeni nie było już nic. Popro- 
stu świat się kończył. „Nic“ wy- 
obrażała sobie jako bardzo czarną 
noc martwą, głuchą, bez snu i ma- 
rzeń. „Ме“ takiem było właśnie 
i leżało poza murem. 

Kiedyś mówiła jej matka, że z 
drugiej strony muru leży piękny 
ogród, o wiele piękniejszy, niż 6 
posiadają, że kwitnie tam cała ma- 
sa róż białych i czerwonych, któ- 
rych nikt nigdy nie zrywa, ponie- 
waż pani, do której ogród należy, 
przebywa bardzo daleko z ромо- 
du wielkiego nieszczęścia, jakie ją 
w ogrodzie spotkało. 

Xenia niezupełnie w słowa matki 
wierzyła. Jeżeli tam jest „Ме, 
to nie тоба kwitnąć róże, o które 
nikt się nie troszczy. Na pytanie 
Xeni, czy nieznajoma pani była 
piękna, jak kobiety na obrazkach 
biblji, matka nie umiała dokładnie 


odpowiedzieć. Nie wiedziała rów- 
nież, jakiego rodzaju nieszczęście ją 
spotkało, przed którem ratuje się 
ciągłą wędrówką w obcych krajach. 
Podobno jednak raz na rok, w po- 
rze kiedy róże kwitną i pachną naj- 
więcej, zjawia się nagle na dzień, 
dwa i znowu znika tajemniczo. 

Bardzo chciałaby Xenia poznać 
smutną panią, wie jednak, że to 
jest niemożliwe dla niej, jak nie- 
możliwy taniec, gra w piłkę i śli- 
zgawka. 

Właśnie o wszystkiem tem ma- 
rzy złotowłosa szczupła o wielkich 
oczach Xenia. 

Róże były ulubionym kwiatem 
dziewczynki. Miała ich bardzo du- 
żo we wszystkich kolorach i gatun- 
kach za wyjątkiem purpurowych, 
które mimo troskliwej hodowli ja- 
koś udawać się nie chciały i z nie- 
mi kłopot był największy. To 
mróz je ściął niespodzianie, dosta- 
wały robaków, mszyce je objada- 
ły, miały rdzę na liściach i więdły 
bardzo szybko. Xenia wyobrażała 
sobie, że róże purpurowe chorują 
jak ona na serce i objawiają to na 
swój sposób uporczywie. Poprostu 
nie chciały, czy nie mogły istnieć 
dla przyczyn tajemniczych. 

W piękny czerwcowy poranek Xe- 
nia leżała na werandzie, kot Mit- 
suki zwinął się w kłębek przy no- 
басћ dziewczynki, obserwując zie- 
lonemi zmrużonemi oczami lot ma- 
łych czarnych jaskółek, Matka by- 
ła w kościele, poleciwszy starej nia- 
ni pilnować Xenię, aby przypad- 
kiem nie zechciała biegać, jak to 
raz się zdarzyło, a biedne chore 
serce stukało bardzo mocno... 

Niania zdrzemnęła się lekko, ki- 
wając rytmicznie starą głową wtył 
i naprzód. 

Jak wahadło zegara, — pomy- 
ślała Xenia, cicho stanąwszy na 
palcach, aby niani nie zbudzić. 

Nie mogę dłużej leżeć, słońce 
grzeje zanadto, przejdę się poma- 
leńku, zobaczę, co róże robią i spło- 
szę całujące motyle, przecież to 
nic złego nie będzie? 

— Uspokoiwszy skrupuły sumie- 
nia, Xenia ruszyła pomału złotą 
od piasku i odbicia słońca aleją, 
wysadzaną kasztanami, które już 
okwitły, wprost do białego muru, 
pod którym rosły róże. 

Dziewczynka, pieszcząc kwiaty 
ulubione, nagle spostrzegła furtkę, 
której przedtem nie było w murze 
tajemniczym. Furtka mała żelaz- 
na, lekko uchylona, zdawała sie za- 
praszać do wnijścia. 
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Xenia bała się wejść, lecz furtka 
kusiła nieodparcie. Przezegnaw- 
szy się tedy, z zamkniętemi oczami 
znalazła się po drugiej stronie mu- 
> w prawdziwem królestwie z baj- 
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Róże, róże, róże bez końca w ty- 
siącznych kolorach i gatunkach, 
wysokopienne i karłowate, pnące 
się, herbaciane, centyfolje, mare- 
chal de Niel, Reine de France, bia- 
łe, żółte, czarne i purpurowe. 

Te ostatnie były poprostu cudow- 
пе, Krzew wielki, niemal jak drze- 
wo, osypany był cały gorejacem jak 

rew i płomień kwieciem. 

Pod krzewem była ławka, na 
której siedział chłopiec. Ubranie 
miał czarne aksamitne i duży biały 
kołnierz, z którego wychylała się 
szyja i dziwnie smutna, bardzo bla- 
da twarz. 

Xenia, zachwycona różami, nie 
zauważyła chłopca. Spostrzegłszy, 


zarumieniła się mocno, dygając 
bardzo zawstydzona, 
Chłopiec odpowiedział  skinie- 


niem głowy i uśmiechem, który do- 
dał odwagi dziewczynce. 

— Furtka była otwarta..., więc 
weszłam... może tu nie można wejść 
bez pozwolenia? — rzekła Xenia 
z zaklopotaniem. Å 

— Właśnie dla ciebie była otwo- 
rzona..., wierz mi... tylko dla ciebie 
maleńka, — powiedział chłopiec 
łagodnie. 

— A ja bawię się sama, czasem 
z kotem, oglądam książki i smutno 
być zawsze chorą, — dodała Xenia 
z pośpiechem. 

Dziecko chowane samotnie było 
nieco dzikie i nieśmiałe, ale prze- 
pych róż, ich piękno czarujące 
przemogły dzikość i onieśmielenie, 
wywołane pojawieniem się chłopca. 

— Czy mieszkasz tutaj? — za- 
gadnęła Xenia po krótkiem waha- 
niu. 

— Czasem przychodzę odwie- 
dzić bliską mogiłę, — smutno po- 
wiedział chłopiec. 

— Przecież tutaj nie cmentarz, 
— odparła dziewczynka zdziwiona. 

— Owszem. Tu pod krzewem 
czerwonej róży leży mój serdecz- 
ny przyjaciel. Nazywał mnie An- 
drzejem, — rzekł blady chłopiec, 
opuszczając nisko głowę na piersi. 
Lekka zorza rumieńca przelotnie 
zabarwiła mu policzki. 

— Dlaczego tutaj pochowany? 


— ciekawie spytała Xenia. — I co 
mu się stało, że umarł? 
— Odebrał sobie życie, — ci- 


chutko wyszeptał Andrzej. š 
Xenia nie rozumiała samobój- 
stwa, „Odebrać sobie życie" było 
pojęciem nie przenikającem do jej 
małej głowy. Przysiadła na brze- 


gu ławki, tuż obok Andrzeja i, od- 
831031۷527 złote loki z czoła, rze- 
kła naiwnie: 

— Nie rozumiem, co mówisz. 

— To znaczy, maleńka, że mój 
przyjaciel cierpiał tak bardzo dla 
pewnej przyczyny, że nie mógł, ani 
chciał żyć dłużej i zastrzelił się tu 
w ogrodzie, 

— To straszne, — szepnęła Xe- 
nia bardzo blada i wzruszona, 

— A czy on miał rodziców? — 
zapytała jeszcze, 

— Tak. Matkę, Przez nia właś- 
nie popełnił samobójstwo. 

— Czy kochał ją bardzo? 

— Ubóstwiał. Czcił, jak święte 
relikwie!,,. 

— To jak ona mogła pozwolić, 
aby się zastrzelił, niegrzeczny, nie- 
dobry chłopak! Jabym swojej ma- 
musi nic takiego nie zrobiła nigdy! 
— zapewniała Xenia ze łzami w 
oczach. 

— Widzisz, dziecko, chłopiec był 
bardzo nieszczęśliwy... miał ma- 
musię, ale nie miał ojca, o którym 
nikt nic nie wiedział i koledzy w 
szkole brzydko бо nazywali. Przy- 
jaciel mój nie znosił pogardy, ni- 
czem niezasłużonej i pewnego dnia 
odważył się spytać swej matki o 
prawdę. 


— I co? — spytała Xenia, a 
wielkie jej oczy świeciły, jak gwia- 
zdy w bladej twarzy. 

— I źli chłopcy mieli słuszność, 
prześladując mego przyjaciela. To 
go wtrąciło do grobu. 

— A duży był twój przyjaciel? 

— Miał tyle, ile ja mam: 15 lat 
skończone, 

— Starszy jesteś o 3 lata ode- 
mnie, ale to nic nie znaczy i będę 
przychodziła rozmawiać z tobą, je- 
żeli pozwolisz, — rzekła Xenia 
grzecznie, 

— Naprawdę? Będziesz chcia- 
ła widywać się ze mną? — pytał 
Andrzej z nieukrywaną radością. 


— Naturalnie, jeżeli mamusia 
mi pozwoli. Może ty wolisz przy- 
chodzić do nas? Nasze róże są 
brzydsze, ale w domu dużo ład- 
nych rzeczy, zobaczysz, — chwali- 
ła się zabawnie Xenia. 

— Nie wątpię o tem, ale do cie- 
bie nie przyjdę, — rzekł Andrzej 
stanowczo. 

— Dlaczego? 

— Nie mogę ci teraz tego wy- 
tłumaczyć, ale sama zrozumiesz 
niedługo, „dlaczego, — odparł 
chłopiec dziwnym tonem, który za- 
stanowił 57 

— Taki jesteś jakiś..., — zauwa- 


żyła kapryśnie, — kiedy tak, to ja 
już wracam do domu. Czy mogę u- 
rwać dwie czerwone róże dla ma- 
musi? 

— Owszem. Ale nie wspominaj 
o mnie ani słowem, proszę cię o to 
bardzo... 

— Właśnie, że powiem odrazu! 
Ja nigdy przed mamusią nie kła- 
mię, wiesz? — Хета odęła ustecz- 
ka pogardliwie. 

Zaczęli rwać róże. W pewnej 
chwili Andrzej znikł, Xenia, dźwi- 
бајас pęk kwiatów, narazie nie za- 
uważyła jego nieobecności. Chcia- 
ła mu podziękować, pożegnać się, 
daremnie. Chłopiec przepadł 
bez śladu. 

— Andrzeju! Andrzeju! — wo- 
łała Xenia zdziwiona. 

Nagle czyjaś ręka zaciężyła na 
jej ramieniu, 

Przed dzieckiem stała wysoka 
szczupła pani w grubej żałobie. 

— Kogo wołasz? I skąd się tu 
wzięłaś, moje dziecko? — pytała 
cichym zduszonym przez łzy gło- 
sem. 

— Tego chłopca, który rozma- 
wiał ze mną i powiedział, że mu na 
imię Andrzej, A weszłam niechcą- 
cy przez otwartą furtkę, proszę pa- 
ni, — tłumaczyła się mocno prze- 
straszona Xenia. 


— Andrzeja.., mówisz... An- 
drzeja.., widziałaś, — pytała ury- 
wanie czarna pani, — To niemożli- 


we, Andrzej nie żyje! Rozumiesz? 
Nie żyje oddawna! To ja go zabi- 
łam prawdą! Ja, matka nieszczę- 
śliwa! 

Xenia tarła czoło, usiłując zebrać 


_ myśli. 


— Ја chcę do mamusi.., niech 


mnie pani puści! — zaczęła mówić 
placzliwie, 

— Dobrze. Wracaj ta furtka, 
którą przyszłaś, — rzekła pani 


z nagłem ożywieniem. 


Obeszły razem gładki, biały, wy- 
soki mur dookoła. Nigdzie nie by- 
ło śladu furtki... 


— Widzisz, że kłamiesz, — rze- 
kła czarna pani surowo. — Jakim 
sposobem tutaj weszłaś, gdzie ni- 
komu wchodzić nie wolno? Ja jed- 
na w rocznicę śmierci mego syna 
wchodzę do królestwa Śmierci, ale 
ty tego nie rozumiesz, Co ci jest? 
Chwiejesz się? takaś blada, dzie- 
cko. 

Xenia istotnie słaniała się z wy- 
czerpania. Wszystko, co przeżyła 
w ciągu niespełna godziny wydało 
się jej strasznym, dziwnym, pięk- 
nym snem. E 

— Ја сћсе do mamusi.. za mu- 
rem... — szepnęła z wielkim wysil- 
kiem, 

Czarna pani w milczeniu zanio- 
sla Xenie przez ogród do salonu; 
ułożyła na sofie, dała powąchać so- 
le i szepnęła coś staremu służące- 
mu, który po chwili przyprowadził 
przerażoną, spłakaną matkę Xeni. 

'Zobaczywszy bladą, jak kwiaty 
lilji, dziewczynkę, z jękiem przy- 
padła do jej kolan, okrywając ty- 
siącem pocałunków umęczoną cho- 
ra. 

Czarna pani patrzyla na ich pie- 
szczoty ponuro. 

— Proszę nie gniewać się na 
nas, — wyrzekła matka Xeni nie- 
śmiało, — Zaraz odejdziemy, tylko 
dziecko do sił trochę powróci. 

— Chcę wiedzieć, — rzuciła ko- 
bieta w żałobie twardym głosem, — 
dlaczego córka pani wołała mego 
syna? 

— Mamusiu... tam pod krzakiem 
czerwonej róży był chłopiec... taki 
śliczny... bardzo blady... w czarnem 
ubraniu; mówił, że Andrzej ma na 
imię i że przychodzi na grób przy- 
jaciela, który odebrał sobie życie 
dla swojej mamusi... i że Tobie mó- 
wić o tem niewolno! Mamusiu! 
Jak Ciebie kocham, tak prawdę 
mówię, że go widziałam i obiecał 
przyjść po mnie... 

Kobieta w czerni podeszła wgłąb 
salonu, gdzie stał wielki portret 
przesloniety krepą. Ściągnęła za- 
stone... Ukazał się cudny chłopiec 
o bladej twarzy. 


- — Mamusiul,. Andrzej... — 
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krzyknęła Xenia. 
To było jej ostatnie słowo. 


M yrtha Noel 


RADY I WSKAZÓWKI 


Podajemy poniżej podstawowe zasady 


racjonalnej gry w bridża. Kto jest wier- 
ny tym zasadom, może grać w kazdem to- 
warzystwie, 

Bridż (bridge-most) znaczy: zarówno w 
«czasie licytacji, jak i rozgrywki utrzymać 
-duchowy | most pomiędzy partnerami. 
Pamiętaj, że grasz nietylko własnemi, ale 
też kartami partnera. 


1 Nie zapowiadaj lekkomyślnie па 
pierwszej ręce; pierwsza ręka jest pod- 
stawą do dalszej licytacji. Na drugiej, 
trzeciej ręce, gdy licytacja jest w toku, 
wolno zapowiadać lżej. 

2. Gdy trzy osoby spasowały, licytuj 
na czwartej ręce, tylko z bardzo mocną 
kartą. Jeżeli nie masz mocnej karty, 
pasuj. 

3. Jeżeli posiadasz dwa długie i moc- 
ne kolory, to zapowiadaj najpierw kolor 
„wyższy, a jeżeli twój partner spasował, 
pokaż mu, gdy przyjdzie kolej na ciebie, 
twój niższy kolor. Będzie "miał wtedy 
możność, o ile mu bardziej odpowiada twój 
wyższy kolor, przenieść cię na ten kolor, 
nie podnosząc бгу. 

4, Posiadając przy jakimś kolorze sil- 
‘пе boki, rozpoczynaj licytację od jednego. 
Tym sposobem dajesz możność swojemu 
"partnerowi przejścia na bez atu. Jeżeli 
jednak twoja karta wyklucza bez atu, 
zapowiadaj z ręki dwa, w twój kolor. 

5. Jeżeli twój partner zapowiedział bez 
atu piki, lub kiery, to podnieś go, o ile ci 
karta na to pozwała. Posiadając jaką- 
kolwiek pomoc w jego kolorze, nie prze- 
noś go nigdy na kara lub trefle. 

6. Gdy twój partner zapowiada bez 
atu, nie przenoś бо na niższy kolor. Lepiej 
spasować, niż przenieść $o na jakiś słaby 
„kolor. System uciekania od bez atu nie 
daje pomyślnych rezultatów. 


7. Jeżeli twoi przeciwnicy są bliscy 
dogranej, nie staraj się ich podlicytować, 
chyba że masz pewną kontrę. 

8. Nie kontruj i nie rekontruj swoich 
przeciwników, gdy ci тоба przejść па 
inny kolor. 

9. Twoje pierwsze wyjście: zagrywasz 


"najwyższą kartą w kolor licytowany przez 


twojego partnera. O ile jednak 
posiadasz w innym kolorze jedną 
kartę (tak zwany wice - renons) 
i kilka drobnych atutów, to wyjdź 
w wice -renons, Posiadając asa kró- 
la, też w innym kolorze, wyjdź w króla, 
a nie w kolor licytowany przez twojego 
partnera, Jeżeli as i król jest nieobsa- 
dzony, to najpierw wychodzi się w asa, 
potem w króla. 


10. Nie wychodź w wice-renons, o ile 
nie leży w twoim interesie przebijanie 
atutami, A nie leży to w twoim intere- 
sie, jeżeli posiadasz drugiego króla, trze- 
cią damę, lub czwartego waleta atu. I na- 
wet wtedy, gdy posiadasz większą ilość 
drobnych atutów, nie osłabiaj się w niej, 
ale staraj się, by przeciwnik był zmuszo- 
ny odciągać twoje atuty i sam się osłabił. 

11. Gdy gra jest kolorowa, a twój part- 
ner nie pokazał żadnego koloru, to staraj 
się przedewszystkiem nie popsuć mu gry 
swojem pierwszem wyjściem. Jeżeli nie 
masz asa króla, to wyjdź w trzeciego wa- 
leta, czwartą dziesiątkę, lub dziewiątkę. 

12. Przy grze kolorowej, nie wychodź 
z pod króla ani damy. Jeżeli nie masz 
innego wyjścia, to zagraj atu — o ile nie 
jest twoim wicerenonsem. 

13. Przy bez atu wyjdź w najwyższą 
kartę, koloru zapowiedzianego przez two- 
jego partnera, albo w swój najdłuższy ko- 
lor, o ile liczysz, że weźmiesz kilka lew. 

14. O ile twój partner nie okazał ci 
żadnego koloru, to wyjdź przy bez atu 
w swój najdłuższy kolor, ale nie najwyż- 
szą kartę, 

15. Ażeby nie wprowadzać w błąd 
partnera, pierwsza ręka, бду ma naprzy- 
kład damę, waleta, dziesięć, wychodzi w 
damę, to jest najwyższą, zaś trzecia ręka 
w dziesiątkę, to jest najniższą kartę. 

16. Nie zagrywaj nigdy przy grze ko- 
lorowej koloru, gdy wiesz, że rozgrywają- 
cy nie ma tego koloru, ani na stole, ani 
w ręce, Można to tylko wtedy uczynić, 
$dy na stole niema żadnego atuta. 
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17. Należy zagrywać pod mocny stół 
(dziadka), ale partner zagrywający pod 
rozgrywającego wychodzi w kolor, który 
jest na stole najsłabszy, 


18, Dorzucaj na drugiej ręce zawsze 
małą, na trzeciej ręce wysoką, jednak nie 
wyższą, niż według kart na stole wska- 
zane i potrzebne. 

19. Na figurę kładź na drugiej ręce 
wyższą figurę, o ile oczywiście nie wzbra- 
nia ci tego widok kart, leżących na stole. 
Niemniej nie kładź natychmiast króla na 
damę, o ile nie spadł jeszcze walet, Nie 
kładź również damy na waleta podegra- 
nego z stołu, jeżeli na stole leży jeszcze 
dziesiątka. 

20. Rozgrywający, który ma obsadne- 
go króla bez asa, nie powinien sam roz- 
grywać tego koloru, lecz czekać, aż ruszą 
go przeciwnicy; jeżeli jednak sam musi 
wyjść w ten kolor, to zawsze pod króla. 

21. Jeżeli możesz jako rozgrywający 
wygrać $re zapowiedzianą przez siebie, to 
nie staraj się nadrobić, gdyż możesz nie 
dotrzymać kontraktu. 

22. Przy impasie rozgrywający musi 
pamiętać, że impas ma wtedy tylko rację, 
gdy przyniesie ci kilka lew. Jeżeli jed- 
nak z pięciu figur posiadasz tylko asa, da- 
mę — to oddaj na króla dobrowolnie, 

23. Jako rozgrywający odbieraj prze- 
ciwnikom wszystkie atuty wtedy tylko, 
gdy przekonałeś się, że nie szkodzisz tem 
swojej grze. Pamiętaj, że przebitki na 
stole są bardzo ważną rzeczą, i że dopiero 
po uskutecznieniu ich należy odciągać 
atuty. 

24. Grając bez atu, jak też grę kolo- 
гома, pozostawiaj sobie  jaknajwiecej 
przejść z ręki na stół, jako też z stołu do 
ręki. Tak zwane przecinanie sobie i za- 
mykanie przejść jest dla rozgrywającego 
wielką katastrofą. 

25. Pamiętaj zawsze, aby nie zamknąć 
sobie długiego koloru. Zarówno rozgry- 
wający, jak i broniący gry musi mieć to 
na uwadze, Jeżeli przeciwnik twój wy- 
chodzi w asa, a ty posiadasz na stole da- 
mę, waleta, dyskę małe, zaś w ręce dru- 
giego króla, to zrzuć króla, ażeby mieć 
potem przejście na stół. 

(Dla bardziej posuniętych graczy po- 
damy w następnym numerze szereg dal- 
szych rad). 


Osoby: 


Matka; Marja, Zofja, Jan, jej dzieci; 
mąż Marji; mąż Zofji; służąca. 


Wszyscy zasiadają do stołu; mężowie, 
wychyliwszy po kieliszku czystej, porwali 
się do parówek, na co z goryczą patrzy 
Jan, bo mu jako choremu na wątrobę nic 
nie wolno. 


Matka: — Jeszcze po jednej parówce, 
drogie dzieci, · : š 

Jan (w duchu): — Moją kochaną czy- 
stą wypiją, jak swoją. 

Zofja (z parówką w zębach): — A ma- 
ma? 

Matka: — 1 chciałabym, i boję się 
Marji. Od czasu tej mojej nieszczęsnej 
choroby nerek słyszę codzień przy stole 
jej nieapetyczne uwagi. Chce, niech so- 
bie pości, choć tem wywołuje w kuchni 
duże rozgoryczenie, Kucharka wyraziła mi 
swoje przypuszczenie, że jeśli tak pój- 
dzie dalej, Marja prześciśnie ich wszyst- 
kie zasługi i lepsze miejsce w niebie 
otrzyma, ponieważ jej Suchedni trwają 
cały rok (z westchnieniem ima się pa- 
rówki). 

Jan: — Jak ja się długo jeszcze będę 
męczył? Zjedzcie już raz te kiełbaski, bo 
nie wytrzymam  (bebni w stół). 


Matka: — Marysiu, rozlej zupę, na co 
czekasz. (Przeżegnała sie). 
Marja: — W tej chwili zrozumiałam, 


skąd powstał zwyczaj żegnania się przed 
obiadem. Nasi praojcowie, widząc stół 
zastawiony samem mięsiwem, czuli in- 
stynktownie pietra, a wiadomo, że gdy kto 
z Bogiem poczyna.. 

Matka: — Marjo, co mówisz, ach, ile 
ty mi troski przyczyniasz! I masz rezul- 
tat — jeden kamień na sercu, drugi na 
пегсе, A tak byłam zdrowa i szczęśliwa! 
Codzień na śniadanie cztery paróweczki, 
$lowizna i szyneczki nieco, na obiad ko- 
tlecina wieprzowa, nikt się do mnie nie 
wtrącał, aż Marja wróciła z tej Szwaj- 
carji, zaczęła swoje teorje głosić i gry- 
masić na mięsko, i od tej pory choroby 
z domu nie wychodzą. 

Jan: — Czy ta zupa jest na rosole? Bo 
mi doktór surowo zabronił nawet cienia 
mięsnego smaku, 


Matka: — Na grzybach, dziecko. Ale 


tu dla nas wszystkich są dróbka. Dziwni 
są ci doktorzy. Raz pozwalają na mięso, 
raz nie.. 

Marja: — Pozwalają i polecają, gdy 
chcą, by ktoś zachorował, a bronią, gdy 
nie jest im na rękę, by pacjent umarł. 

Jan: — Jeśli nie zśrzybieję całkiem na 
tej jarskiej kuchni, to już ja sobie to kie- 
dyś odbiję. Będziemy) wcinać bigos i 
flaczki i wermut z czystą, co, szwafro- 
wie? г š 2 

Mężowie: — Hurra! Znana rzecz! 

Matka: — A teraz dla jednych będzie 
zając, dla drugich, co mięsa nie lubią — 
móżdżek, 

(Na scenę wkracza pieczyste, które za- 
pachem błaga o pogrzeb, następnie mózg). 

Matka: — Nie chcesz Marjo móżdżku 


cielęcego? 
Marja: — Nie, czekam na ptasi, 
Jan: — Zając skruszał pierwszorzęd- 


nie, Mam jeszcze w uszach jego bek, gdy 
бо ustrzeliłem, śliczna sztuka. (Bębni w 
stół). 

Matka: — Maryjko, odstąp raz od jar- 
stwa, taki miły zajączek, 

Marja: — Zbyt mnie wzrusza tą skru- 
chą pośmiertną. 

Mąż Marji: — Proszę o sos. (Oblewa 
suto zwłoki), 

Mąż Zołji: — Mój drogi, sos, to nie 
zupa. (Ima się sosjerki). 

Marja: — Wstanę od stołu lekka i peł- 
na sił, podczas gdy wy dyszeć ciężko bę- 
dziecie, napelnieni ptomainami, 


Maz Marji: — Ptolomeuszami, chcia- 
łaś powiedzieć. (Chichot ogólny). 
Marja: — Spójrzcie na moją sałatę zie- 


loną, ile w niej zdrowia i siły i jak sma- 

kuje z pieczonemi burakami i kartoflami. 
Jan (bębni): — Idź najlepiej z Rolan- 

dem na trawnik, on się zna na trawach. 


Mąż Marji: — Wolę tłuc przy drodze 
kamienie żółciowe, niż przejść na jarską 
kuchnię. 


Jan: — Z czego biorą siły lew i tygrys? 

Marja: — A z czego słoń i byk? 

Jan (w rozpaczy szukając jakby się od- 
ciąć): — A jednak strzelasz byki! 

Mąż Marji: — Gdybyś się raz porząd- 
nie przegłodziła — 

Mąż Zolji: — Co ją przy tobie może 
łatwo spotkać. 
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Mąż 
płucka na kwaśno. 


Marji: — Tobyś zjadła nawet 


Marja: — Płucka na kwaśno? to coś od 
Dłuskiego ? 

Matka: — Znakomite, wzmacniające, 
tanie, Wuj 18:35 przed śmiercią bardzo 


wiele ich spożywał, Jasiu, oto są kwi- 
czoły; to nie mięso, taki ptaszeczek, mo- 
żesz zjeść śpiewająco. 

Marja: — Po swoich angielskich roz- 
bifach kwiczał, to może po kwiczołach za- 
śpiewa, 

Jan (przestał bębnić): — Proszę cię, 
nie psuj mi jedynej przyjemności, Ja ci 
nie mówię, co myślę o twoich trawach, po 
których pieski chodzą. 

Marja: — Spokój! zjadaczu nerek. 

Zołja (bierze się za bok): — Czy wą- 
troba boli z prawej, czy z lewej strony? 

Matka: — Z tyłu, dziecko, _ 

Marja: — Powiem wam jeszcze tylko, 
jakie jest wasze menu codzienne: — wa- 
za nieczystej wody, półmisek sklerozy, sa- 
laterka piasku wątrobianego i legomina 
z cukrowej choroby. 

Jan: — A twoje: waza ziółek odíleg- 
miających, talerz anemji z apatją, półmi- 
sek blagi z marchewką, porcja grochu o 
ścianę i niebieskie migdały na legominę, 


Matka: — Nie mówmy już o jedzeniu, 
dosyć, moi drodzy, ach, patrzcie raczej, 
co tu piszą w gazecie. — Umarła ta ko- 


chana Pimpsztycka, takie znane nazwisko, 
i to na co: na wątrobę, I skąd jej się 
to wzięło, Taki spartański reżim prowa- 
dziła, wiem, bo mieszkałam u niej latem 
w Zakopanem: naprzemian zrazy i kiszo- 
ny ogórek. 

Zolja: — W Zakopanem człowiek jest 
tak głodny, że sobie mówi: — zraz — ko- 
zie śmierć, i je, co mu dadzą. | 
` Matka: — Marjo, będziesz głodna. Nie 
chcesz mięsa, to zjedz choć tę nogę indy- 
ka z przedwczoraj, jeszcze wcale dobra, 


Marja: — Czekam, aż ona do mnie sa- 
ma przyjdzie. 

Zofja: — Nawet mój mąż już jej nie 
chciał, 

Matka: — Trochę tam może od kości, 


ale lepiej zjeść, niż żeby się miała zmar- 
nować, 

Marja: — Ja wolę świeży transport 
chlorofilu w rzodkiewkach i szpinaku, czy 


JRAZIURUE 


W WILNIE 


DOROCZNY JARMARK NA ŚW. KAZIMIERZA ZGROMADZIŁ W WILNIE LICZNE RZESZE OKOLICZNYCH ZIEMIAN I CHŁOPÓW. RAŹNO 


SZŁY TARGI NA PLACACH WILEŃSKICH 


sałacie, a potem pomarańcze i czyste su- 
mienie, ٩ 

Mąż Marji: — Teresa Neumann i Ra- 
bindrań. 

Marja: — Zato nie choruję wciąż, jak 
wy wszyscy. ; 

Matka: — Trzeba przyznać, że Marja, 
choć źle wychowana i przebierająca w je- 
dzeniu, nigdy nie choruje. 

Jan (z goryczą): — Podczas, gdy my 
wszyscy cierpimy niezasłużenie na nerki 
i wątrobę. 

Matka: — To te czasy ciężkie, kryzys 
gospodarczy i brak gotówki, Gdy się to 
wszystko skończy, zacznę znowu wyrabiać 
półgęski i szynkę, kiełbasy i salcesony do- 
mowe. Będziemy sobie używać. 

Jan: — Sądzę, że będę zdrów do tego 
czasu, (Bębni w stół). 

Matka (zagłębiona w nekrologach): — 
Ach! co ja czytam! Ten poczciwy Rzarski 
umarł na trychiny! Cóż to znaczy? 

Jan: — Ha! Tak się struł podobno dłu- 
gami swojego syna! 


Magdalena Samozwaniec 


Radość oczu — kwiaty! 


Jedną z większych przykrości nieza- 
sobnej obecnie kasy pani domu jest nie- 
możność ozdobienia mieszkania kwiata- 


mi, W zimie są one tak drogie! Gałązka 


jodły, parę tulipanów w wazonie — cza- 
sem — po imieninach — kosz jakiś lub 
kilka kwitnących doniczek przez czas 


krótki — oto wszystko, na co może sobie - 


pozwolić wnętrze przeciętnego inteligenc- 
kiego domu. 

Gdzie zdawna lubiono rośliny, tam zie- 
lenią się okna i żardiniery, ale gdzie ho- 
dowli domowej nie zaprowadzono—dziw- 
nie pusto i smutno wyglądają ściany. Za 
oknami — mur przeciwległej kamienicy, 
szare światło dnia zimowego — brak ra- 
dości dla oczu! 


Wiosna niedaleko. Zakwitną łąki i 
przyślą miastom trochę kwiecia. Łatwiej 
będzie wtedy o ozdobę domu. Ale kwie- 
cie wiosenne prędko przechodzi.. Jak 
zatrzymać u siebie rozkosznych małych 
gości — kwitnące rośliny? Trzeba stwo- 
rzyć im takie warunki istnienia, żeby zo- 
stały wśród ścian naszego domu, nie ja- 
ko wyrwani z gruntu ojczystego, sztucznie 
utrzymani przy życiu więźniowie, lecz jako 
współtowarzysze, których delikatna, ta- 
jemnicza piękność i woń subtelniejsza nad 
wszelkie perfumy tak cudownie rozjaś- 
B potrafi szarość codziennej ludzkiej 

oli. 


Kto posiada balkon, ten powinien zro- 
bić przegląd skrzynek zeszłorocznych, a 
jeśli ich nie ma, zamówić wcześnie u sto- 
larza, albo i kupić gotowe, postarać się 
o ziemię i z wiosennych cenników naszych 
firm ogrodniczych zrobić wybór. rozsad i 
nasion, Już w końcu marca lub na po- 
czątku kwietnia można zasiewać i sadzić 
wino, bluszcze, paprocie, barwinki, ślicz- 
ne pnące powoje, wdzięczną maciejkę, 
ulubione groszki w tysiącznych odmia- 
nach, naiwne o żywych barwach nagietki. 
W połowie kwietnia i na początku maja 
przyjdzie czas na ђебопје, heljotropy, 
balsaminy, fasole i dwie królowe roślin 
balkonowych ozdobnych, — petunje i pe- 
lar$onje, których kwiaty o barwach ży- 
wych, duże, efektowne, trwałe cieszyć nas 
będą do późnej jesieni. 

W Polsce mało jeszcze myślą ludzie o 
ozdabianiu roślinami okien i balkonów. 
Ale kto bywał w Niemczech, we Francji, 
Anglji, ten zawsze wspomina z rozkoszą 
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cale ulice ukwiecone niby wiszacemi ogro- 
dami, Jakze wdzieczny to widok, jaka 
ozdoba miasta, jakie świadectwo kultury 
mieszkańców! 


Jeszcze wdzięczniejszym terenem ho- 
dowli kwiatów i wogóle roślin są oczywiś- 
cie dla mieszkańców miast ogródki przy 
domach. Wobec mnożących się osiedli i 
kolonij, wobec aktualnej zawsze kwestji 
miast-ogrodów, sprawa ta utrzymuje się 
ciągle na powierzchni zainteresowań ogó- 
łu. Nietrudno też otrzymać potrzebne w 
tej dziedzinie wskazówki, rady i pomoce 
w istniejących u nas od lat dawnych za- 
służonych firmach ogrodniczych. Taki np. 
katalog opisowy spółki akc. ,,Granum" na 
r. 1931, (Warszawa, Plac Napoleona Nr. 6) 
— to prawdziwa kopalnia wiadomości o 
urządzeniu ogrodów i ogródków kwia- 
towych, warzywnych i owocowych. Znaj- 
dziemy tu i krótkie artykuliki na temat 
pożywności jarzyn czy owoców i wykazy 
nasion, rozsad, narzędzi, i wskazówki co 
do czasu robót ogrodowych, i uwagi o pię- 
knie roślin, Znajdziemy moc ilustracyj, 
krótkie egzorty zachęcające do wdzięcz- 
nej pracy na roli, a wszystko przenik- 
nięte myślą, by pracę tę ułatwić, udostęp- 
nić dla każdej kieszeni, | 

Нодијту kwiaty! Lata najbliższe bę- 
dą ciężkie i trudne do przebycia. W wie- 
lu domach wszystko, co nie jest konieczną 
potrzebą, uleśnie z pewnością wygnaniu 
lub znacznej redukcji. Lecz jakże żyć bez 
radości, pocóż tłumić wrodzoną każdemu 
prawdziwemu człowiekowi potrzebę este- 
tyki koło siebie? 


Gdy niema pieniędzy, postarajmy się 
nadrobić własną pomysłowością i pracą. 
Trochę cierpliwości, uwagi, trochę fatygi 
i wytrwałości, a wnętrze domu rodzinne- 
£o, tej najpewniejszej ostoi wśród walki 
i trudów życia, stanie się przybytkiem 
harmonji, piękna i radości. Š 

Hodujmy kwiaty! 


M. Zn. Szcz. 


„idealny 

| ~ 
samochod 

na miasto 


TUDOR SEDAN 


Nowy Ford jest — dzięki swemu niezawodnemu systemowi 
hamulców oraz wielkiej zdolności do akceleracji — idealnym 
samochodem na dzisiejszy ożywiony ruch wielkomiejski. 
Smukłe, płynne linje solidnego nadwozia w nowoczesnych, 
lecz nie jaskrawych kolorach — w połączeniu z błyszczącemi, 
nierdzewiejącemi okuciami, nadaja nowemu Fordowi cechy 
wykwintu i dobrego smaku. 

Oto dlaczego samochód Ford jest tak wyróżniany: niema 
w nim nawet śladu krzykliwości —sama tylko ścisła rzeczowość— 
zarówno dekoracyjna, jak i mechaniczna — stworzona 
dla nowoczesnego ruchu. 


LINCOLN FORDSON 


SAMOLOTY 
UB OG R D MOTOR COMPANY 
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SALA DANCINGOWA 


A D=-P- 1 A 


Przed kilku tygodniami miała War- 
szawa nielada sensację, tym razem na 
szczęście pogodną, przyjemną, tym nie- 
mniej niezwykle fascynującą, było nią 
otwarcie przy ul. Moniuszki 10, w pięk- 
nym, stylowym gmachu Tow. „Riunione 
Adriatica di Sicurta" nowej kawiarni - 
dancing'u pod cokolwiek egzotyczną, choć 
sympatyczną nazwą ,„„ Adria", 

Już od dłuższego czasu dochodzi- 
ły nas wieści, że Warszawa ma pozy- 
skać wspaniały lokal rozrywkowy, miano- 
wicie wielką kawiarnię reprezentacyjną i 
wspaniały dancing, w których komfort w 
połączeniu z wyrafinowanym smakiem 
złożą się na całość wysoce artystyczną, 
godną stolicy wielkiego Państwa. 

I rzeczywiście, po sześciomiesięcznych 
robotach i pracach około urządzenia w 
dniu 7 lutego r. b. została uroczyście 
otwarta „Adria“, 

Pierwsze wrażenie, jakie wynieśliśmy 
po obejrzeniu Adrii, da się określić dwo- 
ms lapidarnemi slowy: zaczarowany pa- 
ac! 

I w istocie ,, Adria" jest jakby fragmen- 
tem jakiegoś feerycznego pałacu z tysiąca 
i jednej nocy. Po tem pierwszem, osza- 
łamiającem wprost wrażeniu, gdy zaczy- 
namy się rozglądać i zblizka przypatrywać 
szczególom urządzenia,  przekonywuje- 
my się wówczas, że to pierwsze wraże- 
nie, jakie odnieśliśmy jest oparte nie na 
złudnej błyskotliwości zewnętrznych efek- 
tów, lecz na rzeczywistych walorach dzie- 
ła, z którego twórca projektów i naczelny 
kierownik robót, p. arch. Edward Eber, 
oraz jego bezpośredni pomocnicy i współ- 
twórcy pp. architekci Jerzy Gelbard, Ed- 
ward Seydenbeutel i bracia Sigalin mogą 


być słusznie dumni, stworzyli rzecz pięk- 


ną i monumentalną. e ski 
Przedewszystkiem należy stwierdzić, że 
architektura „Adrii“ nie nosi wyraźnych 
cech jakiegoś ściśle określonego stylu, jest 
a raczej rzeczowa, pozbawiona wszel- 
kich ornamentów, formy podkreślone są 
przez szlachetny materjał, a przedewszyst- 
kiem przez specyficzny sposób rozłożenia 
i اند د‎ efektów świetlnych, 
o tym wstępie, pozwoli Sz. Czytelnik, 


że oprowadzimy go po ,Adrii", zatrzymu- 
jąc się na rzeczach godniejszych specjal- 
nej uwagi, aczkolwiek wszystko tu jest 
godniejsze uwagi. 


Wchodzimy z ulicy przez drzwi z kry- 
ształowego szkła do obszernego hall'u, 
w którym mamy przedsmak całego urzą- 
dzenia, W hall'u znajduje się szatnia, 
poza tem szereg kanapek i foteli, Z lewej 
strony wejścia, oddzielony, ścianą szklaną 
pomieszczony został Americain-Bar, urzą- 
dzony ściśle według najlepszych wzorów 
zagranicznych, Bogato urządzony i upo- 
sażony w najnowsze przyrządy i maszyny 
bufet, wysokie taburety przy nim oraz 
kilka niskich stolików z krzesełkami sta- 
nowi jego umeblowanie. Z baru schoda- 
mi wiszącymi wchodzi się na entresolę, w 
której znajduje się niewielka salka z wi- 
dokiem z jednej strony na bar, z drugiej 
strony na ogród zimowy. Salka ta jest 


niejako dalszym ciągiem baru amerykań- 
skiego. W dolnem i górnem pomieszcze- 
niu baru meble są metalowe, bardzo wy- 
godne i eleganckie, pochodzące ze znanej 
fabryki Thonet-Mundus, której wyroby 
zaslynely daleko poza granicami naszego 
kraju. 


Zwiedziwszy pobieżnie bar, powraca- 
my do hall'u, skąd szklanemi drzwiami 
wchodzimy do wielkiej sali kawiarnianej, 
przedzielonej w równych częściach na dwie 
połowy. Jedna część tej sali |, zw. salo- 
nowa z wysokiemi buazerjami z drzewa 
różanego inkrustowanego wstawkami z pa- 
lisandru umeblowana jest nadzwyczaj gu- 
stownie. Bardzo eleganckie i wygodne fo- 
tele i krzesła wyściełane pochodzą ze 
słynnych zakładów Nowakowskiego i Sy- 
nowie w Poznaniu, stoliki zaś z fabryki 
Thonet-Mundus. Oświetlenie sali, jak 
zresztą wszędzie w ,,Adrii" górne, 


Druga część sali t, zw. ogród zimowy, 
również urządzony jest z wyszukanym gu- 
stem i wygodą i ozdobiony kaktusami, 
artystycznie porozmieszczanymi na minia- 
turowych etażerkach, Dekorację kwiato- 
wą wykonała i kaktusów dostarczyła fir- 
ma inż. Fuchsa, W głębi sali znajduje się 
bufet i inne ubikacje. Całość robi impo- 
nujące wrażenie, i 

Ogólną uwagę zwraca umieszczony 
w ścianie, łączącej salę kawiarnianą 
z hall'em bardzo originalny zegar, którego 
mechanizm cały jest ukryty w murze, na 
ścianie od strony sali kawiarnianej znaj- 
duje się wielka srebrna tarcza zegarowa 
z czarnemi oznaczeniami (pałeczkami) go- 
dzin, zamiast cyfr oraz potężnemi wska- 
zówkami, od strony hall'u bezpośrednio na 
murze umieszczone są takież oznaczenia 
godzin z białego metalu. Zegar ten spe- 
cjalnie skonstruowany, posiada bardzo sil- 
ny mechanizm i w całości został wykona- 
ny przez znanego zegarmistrza warszaw- 
skiego, p. Józefa Pazderskiego, odznaczo- 
nego wieloma nagrodami, m. in, złotym 
medalem na Powsz. Wystawie w Pozna- 
niu przez Min, Przem, i handlu. 

asyciwszy wzrok powracamy znów do 
hall'u, z którego schodami szerokiemi i 
wy$odnemi udajemy sie do podziemi, w 
których znajdują się Dancing i dwa ba- 
ry: Coctail-Bar i dancingowy. 

Wielka sala dancingowa, mogąca z ła- 


KAWIARNIA 
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twością pomieścić przeszło 800 osób, jest 
właśnie tym ósmym cudem Warszawy, 
przypominającym owe bajeczne pałace z 
tysiąca i jednej nocy. Kolorystyczne 
efekty świetlne o niezrównanej opalizacji 
i ilości barw wywołują czarodziejskie 
wprost wrażenie, 

Urządzenie sali dancingowej bajeczne. 
Podłoga wyłożona jest płytami gumowe- 
mi włoskiej fabryki Pirelli, ściany mar- 
murowe, buazerje z polerowanego orzecha 
kaukaskiego, z takiegoż drzewa są meble. 
Sala w formie nieco podłużnej, środek jej 
zarezerwowany jest dla tańczących, - po 
bokach ze wszystkich stron urządzone są 
w dwóch kondygnacjach niższej i wyż- 
szej loże, pomiędzy temi dwoma kondy- 

· śnacjami ustawione są stoliki, Z boku na 
sali dancingowej urządzony jest Coctail- 
Bar. Całość przedstawia sie wprost im- 
ponujaco, do czego niemalo przyczynia sie 
o$wietlenie sali, polegajace na niezwykle 
pieknych efektach $wietlnych. 

Z sali dancingowej wchodzimy do trze- 
ciego Baru, t. zw. dancin$owego, urzadzo- 
nego z przepychem, nieustepujacym sali 
dancingowej. 

Na tem miejscu nie od rzeczy będzie 
poświęcić parę słów oświetleniu całego 
wogóle zakładu. Przedewszystkiem trze- 
ba zaznaczyć, że oświetlony on jest sied- 
mioma tysiącami niewidocznych żarówek. 
Przy pomocy specjalnych instalacji wy- 
woływane są wspaniałe wielobarwne efek- 
ty świetlne, Bardzo pomysłowe i precy- 
zyjne urządzenia elektryczne i efekty świe- 
tlne oraz elektryczną sygnalizację tempe- 
ratury wykonała warszawska firma „Elek- 
trotermja”, której przedstawiciel p. S. Nirn- 
stein nader szczęśliwie rozwiązał zadanie 
według pomysłów i projektów kierowni- 
ków budowy. 

Całkowitą sieć elektryczną, tablice roz- 


dzielcze, regulatory dla stopniowego 
ściemniania światła i nadzwyczajnych 
efektów świetlnych urządziła wszech- 


światowa firma Powszechne Towarzystwo 
Elektryczne AEG w/g projektu głów- 
nego kierownika robót Architekta Edwar- 
da Ebera, pozatem armatury oświetlenio- 
we dostarczyły firmy: A. Marciniak Sp. 
Akc. A, Winogron i ,Elektrotermja". 


Kwestja wentylacji w zamkniętych lo- 
kalach rozrywkowych, w których czas dłuż- 
szy przebywają setki ludzi, stanowi za- 
wsze piętę achillesową tych lokali, w 
„Adrii”, jednak rozwiązano i tę sprawę 
nader pomyślnie, Urządzenia wentyla- 
cyjne wykonane przez firmę „Instalator“ 
(Bober-Milewski i S-ka, 'w Warszawie) 
służyć mogą za wzór tego rodzaju urzą- 
dzeń. Cała ilość powietrza, znajdująca 
się w pomieszczeniach „Adrii* wymie- 
nia się przeszło pięciokrotnie w ciągu бо- 
dziny. Świeże powietrze czerpane jest przy 
pomocy wentylatorów z nad kamienicy, 
przepuszczane jest przez filtry oczyszcza- 
jące i ogrzewane odpowiednio do potrzeby. 
Podczas lata będzie odpowiednio ochła- 
dzane. Tak ujęta sprawa wentylacji za- 
pewnia w całem pomieszczeniu, nawet 
przy nadmiernem jego zapełnieniu pu- 
blicznością, stale bezwzględnie czyste i 
świeże powietrze, pomimo że wszędzie w 
lokalu dozwolone jest palenie papiero- 
sów i cygar. Ta sama firma „Instalator“ 
wykonała poza tem wszystkie roboty przy 
centralnem ogrzewaniu i kanalizacji, 

Dla uzupełnienia całości tego opisu na- 
leży zaznaczyć, że roboty murarskie i cie- 
sielskie wykonała firma inż. Marka i Ja- 
kuba braci Lichtenbaumów, malarskie — 
Regin Orzażewski, szklarskie — Polski 
Zakład obrabiania marmurów i szkła w 
Katowicach, który dostarczył również 
marmury, prócz tej firmy roboty szklar- 
skie wykonała firma Szklarnia Warszaw- 
ska W. Gaworowski, stolarskie (poza me- 
blarskiemi — firma T. Chojnacki i J. Mil- 
czarek, ślusarskie — firmy: Ant. Szma- 
lenberg, A. Winogron i powszechnie zna- 
na firma Puchalski, tapicerskie — J. Gem- 
bicki, a sztuczną zaprawę kamienną firma 
s lerrazyt". 

To wszystko cośmy wyżej opisali, 
zresztą dość pobieżnie, jest widocznem dla 
publiczności, poza tem w „Adrii”, jak 
zresztą w każdym tego rodzaju zakładzie, 
istnieje cały szereg urządzeń ukrytych 
przed okiem publiczności, mianowicie 
kuchnie, składy i inne pomocnicze działy. 
Urządzenia te w „Adrii“ są wyrazem naj- 
bardziej nowoczesnych wynalazków tech- 
niki i nauki, Maszyna do automatycznego 


zmywania naczyń francuskiej łabryki Ho- 
bart w Ivry-Port (Seine) (przedstawiciel 


. u nas p. inż, V. Lomholt) oraz cala nie- 


zliczona ilość różnych maszyn, maszy- 
nek, przyrządów kuchennych składają się 
na tę wzorową kuchnię, której najbardziej 
wymagający higjenista nie miałby nic ab- 
solutnie do zarzucenia, 

W barach znajdujemy znakomite ma- 
szyny do kawy ,Rowenta", dostarczone 
przez znaną firmę L. B. Jankiewicz, Ma- 
szyny do parzenia kawy najnowszego sy- 
stemu, wyrobu wiedeńskiej firmy Meyer- 
hoff, której przedstawicielem na Polskę 
jest ogólnie znana firma „Kawa Вгагуја“, 
właściciel Jan Arnold. 

Wyroby platerowane dostarczyła po- 
wszechnie znana i wielokrotnie odznaczo- 
na firma Adoli Kummer, podług arty- 
stycznie wykonanych modeli specjalnie 
dla „Adrii”, wyroby tej firmy cieszą się 
ogólnem uznaniem. 

Szkło stołowe i zastawę porcelano- 
wą dostarczyła znana powszechnie firma 
A, Łakomski, 

Dla znawców i amatorów win nie bę- 
dzie obojętną wiadomość, że dyrekcja 
„Adrii* gross swej bogato zaprowizowa- 
nej piwnicy, zaopatrzyła za pośredni- 
ctwem domu handlowego L. B. Jankie- 
wicz w wina bordoskie wszechświatowej 
sławy firmy Schróder i Schyler oraz w 
Vermuth'y Cora, 

„Adria* powstała dzięki inicjatywie 
znanego od lat wielu fachowca w tym kie- 
runku, właściciela pierwszorzędnych za- 
kładów we Lwowie, kawiarni „Warszawa“ 
i ,Bagatela" p. Franciszka Moszkowicza, 
który stanął na czele warszawskiej 
„Adrii“, zapewniając, że, dzięki swej dłu- 
goletniej pracy i fachowości, nowopowsta- 
ła wspaniała kawiarnia-dancin$ prowa- 
dzona będzie na stopie pierwszorzędnych 
zakładów europejskich. 

Warszawa pozyskała w „Adrii“ ka- 
wiarnię-dancing, jakiej nie powstydziłby 
się ani Londyn, ani Paryż, bo tak w jed- 
nej, jak i w drugiej stolicy wszechświa- 
towej, warszawska „Adria”* stanęłaby w 
pierwszym szeregu najwykwintniejszych 
zakładów tego rodzaju. 

Esce. 
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„GIOVEDI* 


о Wacławie Grubińskim 


Wielki tygodnik literacki, wychodzący 
we Włoszech pt. Giovedi, zamieścił entu- 
zjastyczny artykuł pióra Ettore Settan- 
niego o Wacławie Grubińskim, Nie jest 
to pierwszy artykuł, omawiający na ła- 
mach prasy włoskiej twórczość autora 
Kochanków (przed kilku laty np. nie- 
zmiernie poczytny dziennik italski, Stam- 
pa, obszernie omawiał komedje Grubiń- 
skiego po warszawskiej premjerze Pięknej 
Heleny i Lenina), obecnie wytrawny pu- 
blicysta p. Ettore Settanni analizuje prze- 
nikliwie głównie nowelistyczną twórczość 
autora Człowieka z klarnetem. P. Ettore 
Settanni stwierdza, że niewielu jest w Eu- 
ropie nowelistów, mogących wytrzymać 
porównanie z tym polskim mistrzem no- 
weli, 


Na łamach paryskiej Comoedia p. Tere- 
sa Koerner omawia zamierzone podobno 
przez polskie czynniki decydujące powo- 
łanie do życia Akademji Literatury. Przy 
tej sposobności mówi o Wacławie Grubiń- 


skim, jako o pierwszym inicjatorze stwo- 
rzenia tej najwyższej instytucji literac- 
kiej. 


Dział Kosmetyczny 


Pani H. 5. Przy tłustej cerze wskaza- 
nem jest kilkakrotne nacieranie twarzy 
płynem VESTA w ciągu dnia, a na noc 
stosować suchy krem VESTA. Dla utrzy- 
mania jasnego koloru włosów, myć tako- 
we raz na tydzień w rumianku, (2 łyżki 
rumianku wsypać do litra wrzącej wody, 
po 15 min. przecedzić i rozpuścić w tem 
szczyptę kwasu bornego). 

Panu C. Z. Czaplickiemu. Prosimy o 
przysłanie włosów, o ile możności wyrwa- 
nych wraz z cebulkami, wtedy będziemy 
mogli służyć poradą, ; 

Pani M. B. Dla pielegnowania rak, 
które sig niszcza wskutek wykonywania 
prac domowych, najodpowiedniejszym be- 
dzie BALSAM PATTI, którym nacierać 
ręce po każdorazowym umyciu. 

Wszystkie tu polecone środki na żąda- 
nie wysyła za pobraniem firma: Parfume- 
rie d'Orient, Warszawa, ul. N. Świat 39. 
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Z TE A TROU ЕР ОВЕ 


RENA HRYNIEWICZÓWNA, В. ARTYSTKA 
TEATRÓW MIEJSKICH W WARSZAWIE, WY- 
STĘPUJĄCA Z WIELKIEM POWODZENIEM 
W TEATRZE „DOBRY WIECZÓR*W ŁODZI 


MAURICE CHEVALIER E DIETA 


Zanim pojechałem do Hollywood — 
opowiada Maurice Chevalier —  uprze- 
dzono mnie, że muszę być przygotowany, 
iż z wszystkich stron i bezustannie o 
uszy moje obijać się będzie słowo „dy- 
jeta”. То też byłem uodporniony, lecz, 
przyznać muszę, niedostatecznie. 

Wiedziałem wprawdzie, że dla aktorek 
sprawą pierwszej wagi była linja i zwią- 
zana z nią dyjeta, lecz nie przyszło mi do 
słowy, iż aktorzy kinematograficzni będą 
w tej samej mierze zajmować się dyjetą. 
A przecież, mają słuszność, bo i mężczyź- 
ni ukazujący się na srebrnym ekranie są 


niewolnikami linji i — ich powodzenie 
zależy, tak samo jak i powodzenie ko- 
biet — nietylko od talentu, ale i od ze- 


wnętrznego wyglądu. 

Mój przyjaciel Reginald Denny zwie- 
rzał mi się, że ma skłonność do tycia. 
„Maurice, mój przyjacielu! czy uwierzysz, 
że od samego patrzenia na czekoladę i 
kartofle przybieram na wadze... Niedaw- 
no, gdy musiałem nagrywać w obcisłym 
trykocie, okazało się, że ważę o piętnaś- 
cie funtów za dużo... Straciłem je w cią- 
gu trzech tygodni. 

Oto metoda mojego przyjaciela, nie- 
szkodliwa dla zdrowia i doskonała w wy- 
nikach: śniadanie składało się z czarnej 
kawy (bez cukru), pomarańczy lub grape- 
fruit, (owoce można jeść, lub jeżeli ktoś 
woli — wyciskać z nich sok). Na lunch 
dwa jajka na twardo lub miękko, toast 
bez masła, sałata, pomidory — jako przy- 


prawa tylko sok cytrynowy. Na obiad 
Reginald Denny jadał wszystko prócz 
kartofli i masła oraz sosów. Dyjeta nie- 
uciążliwa — rezultat wypróbowany. 

Któregoś dnia, gdy spożywałem lunch 
z Williamem Powellem, rozmowa zeszła 
znowu na temat dyjety. William Powell, 
który ma skłonność do tycia, a musi dbać 
с linje, jada mięso wyśotowane lub z rusz- 
tu. Dużo jarzyn i surowych owoców. Nie 
jada masła, sera, kartofli. Pierwsze śnia- 
danie i podwieczorek składa się z samych 
owoców i sałat, Doskonała odtłuszczają- 
ca dyjeta, przy której nie zna się uczu- 
cia głodu. Wiele osób wie, iż alkohol po- 
budza do tycia. Zapominamy, że wody 
mineralne posiadają te same właści- 
wości. 

Jeden z starszych artystów filmowych 
jest wielkim zwolennikiem kiszonej ka- 
pusty i uważa ją za doskonały środek 
odtłuszczający. W połączeniu z sportem 
daje podobno wspaniałe wyniki, Otóż 
lunch tego aktora składa się wyłącznie 
z kiszonej kapusty, natomiast na obiad 
je wszystko, na co ma apetyt. 


Będąc w Hollywood, rozmawiałem 
z Williamem Boydem, który był nieco za 
tęgi dla roli, jaką miał grać. Wytwórnia, 
w której występował, przyrzekła specjal- 
ną gratyfikację: tysiąc funtów miesięcz- 
nie, o ile straci na wadze dwadzieścia fun- 
tów. Przeprowadził dyjetę i stracił owe 
dwadzieścia funtów, nie głodząc się wca- 
le. Przestał pić wody mineralne i zastą- 
pił je sokiem owocowym. Wykreślił z dy- 
jety ciasta, słodycze, sosy, makaron. Po- 
czątkowo był przerażony swoim repertu- 
arem kulinarnym, ale następnie tak mu 
zasmakował, że pozostał przy nim. 

Joan Crawford, jedna z gwiazd ekranu 
i doskonała gospodyni domu, lubi podej- 
mować gości obiadami i kolacjami, Wo- 
bec ustawicznego odchudzania, nie wie 
sama, czy zmuszać swoich gości do spo- 
żywania ,zakazanych" owoców, czy też 


zastosować się do hasła chwili ..dyjety? 

Przestudjowawszy te zagadnienia, Joan 
Crawford dochodzi do wniosku, że gospo- 
dyni może uraczyć swoich gości wybor- 
nemi potrawami, od których nie przybę- 
dzie im na wadze. I nietylko smacznemi, 
ale i pięknemi, 

Oto kilka menu na przyjęcia dyjete- 
tyczne: å 

Cocktail pomarańczowy: Sok poma- 
rańczowy, grenadina, sok z grape-fruit. 

Sandacz lub szczupak 2 puróe pomi- 
dorowem: ryba zapiekana, bardzo mało 
masła. Wszystko zalane ригбе z pomido- 
rów. Półmisek ubrać ogórkami, selerami. 
Wcisnąć sok z cytryny. 

Szpinak z jajkami na twardo: szpinak 
podany en branche, bez śmietany. Jajka 
posiekane. Półmisek ubrany 
kapustą. 

Sałata owocowa: wszystkie owoce po- 
krajane w talarki. 

Jest to wyborny lunch i nieszkodliwy 
dla tuszy. 

A oto inne menu: 

Cocktail z soku pomidorowego. Sok 
wyciśnięty z, surowych pomidorów, przy- 
prawiony solą, pieprzem, cytryną. 

Kotlety baranie z rożna. 

Galaretka cytrynowa. 

I jeszcze jedno menu: 

Melon lub selery. 

Mięso (befsztyki) z rożna. 

Macedoine z karotki, groszku, selerów. 

Ser. Toast Melba. 

Robiąc różne mieszaniny owocowo-ja- 
rzynowe, należy brać pod uwagę, że nie 
wszystkie harmonizują z sobą. Zanim się 
częstuje gości, należy samemu wypró- 
bować, 


czerwoną 


AL 


FL 
4.LILIAN HARWEY.2.RUTH WEYHER.3.LIL DAGOWER.4.BRYGIDA HELM.5.MARIA PAUDLER. 
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= że od 10 marca b. r. rozpoczynają się ciągnie- 2 
E та V-ej klasy 22-ej Polskiej Państwowej Loterji = 
5 Klasowej i trwać będą do 18 kwietnia b. r. = 
: 200.000.— = 
i 100.000.— i t. d. = 
ТОЛЛО ٢ (٢ HUN EPA ow own 


25-LECIE ŚPIEWACZKI 


MARJA MOKRZYCKA, ZNANA I CENIONA 

SOPRANISTKA OPERY WARSZAWSKIEJ, 

OBCHODZIŁA 25-LECIE PRACY SCENICZNEJ. 

NA UROCZYSTEM PRZEDSTAWIENIU JUBI- 

LEUSZOWEM ŚWIETNIE ODŚPIEWAŁA „HAL- 
КЕ“ MONIUSZKI 


fr 


Dygresja z powodu Pana Dubedat 


Zdaje mi się, że to Żeromski po- 
równał talent do pakunku na ple- 
сасћ, Czasami ten pakunek niesie 
na sobie człowiek uczciwy, czasami 
łotr, czasami głupiec, czasami mę- 
drzec. Święta prawda! Śród obda- 
rzonych pakunkiem talentu pol- 
skich literatów najmniej jest mędr- 
ców. Cóż robić! Taki pech! Roz- 
mawiałem kiedyś z bardzo kultu- 
ralnym i rozmiłowanym w literatu- 
rze, pięćdziesięcioletnim gentlema- 
nem. Narzekał właśnie na to, że 
w nadobnem piśmiennictwie pol- 
skiem tak mało jest mędrców, tak 
niezmiernie mało jest ludzi orygi- 
nalnie myślących i nawet wogóle 
myślących. Większość naszych po- 
wieści to strawa dobra dla mło- 
dzieży, ale dojrzały mężczyzna 
wzrusza na te banalne opowiada- 
nia ramionami, [Introspekcji psy- 
chologicznej w tych powieściach 
tyle, co nic; obserwacje w dziedzi- 
nie obyczajowości powierzchowne; 
język przeważnie okropny; między 
wierszami fermentuje pretensjonal- 
ność i niczem nie usprawiedliwiona 
megalomanja autorska. 

— Czy pan aby nie przesadza? 
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— rzekłem z uprzejmym przeką- 
sem. 

— Raczej nie dosadzam — od- 
parł spokojnie gentleman i spoj- 
rzał melancholijnie w przestrzeń. 

Wyznaję, iż po namyśle przy- 
znałem  gentlemanowi. słuszność. 
Oczywiście, z pewnemi zastrzeże- 
niami. I gentleman i Żeromski do- 
brze tę sprawę ujęli. Tylu małpo- 
ludów komponuje utwory literac- 
kie i to nie zawsze niosąc na ple- 
cach, rzuconą im przez los, naj- 
mniejszą bodaj paczuszkę talentu! 
A jeżeli niejeden z pośród nich i ma 
tę cenną paczkę Żeromskiego na 
karku, to nie umie jej użyć. Ponie- 
waż jest zaledwie małpoludem. 
Cisną mi się pod pióro głośne na- 
zwiska pisarzy utalentowanych o 
małej inteligencji, i głośne (chwi- 
lowo) nazwiska pisarzy szablono- 
wo inteligentnych, pracowitych a 
pozbawionych doszczętnie talentu 
pisarskiego. | śmiech mnie ogar- 
nia na myśl o tych krytykach, któ- 
rzy przez brak talentu krytyczne- 
go, przez uprzejmość dla zabiegli- 
wych  poszukiwaczów pochwał, 
przez towarzyską ustępliwość, re- 


Dowie się Pani, wycinając kupon umieszczony obok i przesyłając pod na- 
szym adresem (Warszawa, Bracka 25). Bezpłatnie otrzyma wówczas Pani 
piękny ilustrowany katalog zawierający fotografjęiszczegółowe opisy piek- 
nych toalet damskich, przybrań, kapeluszy, torebek, obuwia, ubranek dzie- 
cięcych, garniturów | palt meskich;oprócztego modnej bielizny, firanek, to- 
warów biatychit.p. Katalog „WiosnaLato' wysyłamy naprowincjębezpłatnie. 


ODCIĄĆ I PRZESŁAĆ 


Proszę o bezpłatne przysłanie 
katalogu „Wiosna — Lato" 


„Świat” 


WARSZAWA 
BRACKA 25. 


nomowali różne miernoty pisarskie 
jako znakomitości, a przecież musi 
się zjawić krytyk prawdziwy, któ- 
ry pewnego poranku wydrukuje 
książkę, robiącą porządek w zakła- 
manej obecnie domenie sądów kry- 
tycznych o współczesnej (ostatnie 
pięćdziesiąt lat) twórczości literac- 
kiej. Niektórzy krytycy dzisiejsi 
tak zabrnęli w pochwały na rzecz 
różnych miernot, że wycołanie się 
z tego stanowiska głębokiego uzna- 
nia dla tej lub owej nicości jest dla 
nich niemożliwe. Muszę to fałszy- 
we stanowisko podtrzymywać już 
we własnym interesie. Skuci są 
grzechem kłamliwej pochwały z 
miernotami tak zwanej literatury 
twórczej. Czeka ich podwójna 
kompromitacja: że widzieli wiel- 
kość w miernocie i że jednocześnie 
obok tych miernot nie dostrzegali 
prawdziwych talentów. 


Przerwijmy jednak tę dygresję, 
- którą wywołał bohater ostatniej 
premjery Teatru Polskiego, nie- 
uczciwy człowiek, ale бепјајпу ma- 
larz, pan Dubedat. Właśnie on, 
ten uroczy nicpoń, przypomniał mi 
ałoryzm Żeromskiego o talencie ja- 
ko o bagażu na plecach czasami 
. zacnego człowieka, czasami łotra i 
czasami osła. Ten aforyzm, oczy- 


wiście, nie wyczerpuje zawartości 
znakomitej sztuki Bernarda Shaw 
o Lekarzu na rozdrożu, komedji 
nietylko paradoksalnej, ale i głę- 
boko inteligentnej, będącej tedy 
najlepszym dowodem, że można 
być inteligentnym nawet będąc 
бепјајпут. Grana jest ta kome- 
dja przez pp. Samborskiego, Bogu- 
sińskiego, Stanisławskiego, Domi- 
niaka, Łapińskiego, Karbowskiego, 
Daczyńskiego i p. Milę Kamińską 
bardzo zajmująco, wyreżyserowa- 
na jest z uznania godną troską o 
prostotę przez p. Borowskiego i 
oprawiona w pomysłowe i pełne 
dobrego smaku dekcracje p. Karo- 
la Frycza. 

Przekład p. Florjana  Sobie- 
niowskiego wzorowy. Szkoda tyl- 
ko, że zadaleko posunięte skróty 
zbyt upraszczają postać lekarza ty- 
tułowego i kasują niejeden błysk 
dowcipu w sporach panów lekarzy, 
którym od czasu Moliera nikt nie 
zadał tak wesołego pchnięcia, jak 
nieporównany Bernard Shaw. 


Wacław Grubiński 


>> 
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Z FILHARMONJI WARSZAWSKIEJ 


BRONISŁAW HUBERMAN, ZNAKOMITY SKRZY- 
PEK NA RECITALU W D. 8 B. M., ODEGRAŁ 
W FILHARMONJI Z NIEZWYKŁĄ BRAWURĄ 
I WIRTUOZERJA - SONATE ВЕТНОУЕЕМА, 
KONCERT CZAJKOWSKIEGO ORAZ UTWORY 
BACHA, BRAHMSA I WIENIAWSKIEGO. KON- 
CERT TEN WYWOŁAŁ ENTUZJAZM WŚRÓD 
MIŁOŚNIKÓW MUZYKI 


ROZRYWKI AMYSŁOWĘ 


KONKURS DLA PRENUMERATORÓW 


Warunki konkursu i wykaz nagród podane zostały w numerze po- 
przednim. Przy rozwiązaniach należy podawać numer kwitu abonamen- 
towego wzg. wskazać, przez jaką księgarnię „Świat” jest abonowany. 


ZADANIE KONKURSOWE Nr. 2. ZAGADKA LITEROWA 


Z jakich pięciu liter można ułożyć 


pięć pięcioliterowych wyrazów? 


Ne 16. CZARODZIEJSKA FIGURA 


(Za rozwiązanie 5 punktów). 


W pola figury wpisać litery w ten spo- 
sób, aby utworzyły 32 wyrazy o podanem 
znaczeniu, zaczynające się od wspólnej li- 
tery w kole środkowem, a kończące się 
w polu numerowanem, 


Znaczenie wyrazów: 1. Narodowość. 
2a. Zakład naukowy. 2b. Strata. 3. Za- 
tyczka do beczki. 4. Część toru. 5a. Wę- 
dlina. 5b. Inaczej: prędka. 6. Szkło. 
1. Zbiorowiska wód. 8a. Wygrana na lo- 
terji 8b. Napój. 9. "Początek biegu. 
10. Ochrona. 11а. Szkoda. 111 Część 
pisma. 12. Sklepienie. 13. Futro. 14a. Mia- 
sto w Polsce. 14b. Kompozytor niemiecki 
(fonetycznie). 15. Powoduje hałas. 16. Bar- 
wa. 17a, Atak kawalerji. 17b. Wstęga. 
18. Nazwisko polskiego reżysera filmowe- 
бо, 19. Skamienielin. 20a. Klasztor pod 
Krakowem. 20b. Utyskiwanie, 21. Cenne 
wykopalisko. 22. Brzeg lasu. 23а. Ina- 
czej: podchodzi ostrożnie. 23b. Pisarczyk. 
24. Schowaé. 


Ne 17. LOGOGRYF 


(Za rozwiązanie 3 punkty). 


© @ = сол @ N = 
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Na miejsce krzyżyków i kresek roz- 
stawić podane litery w ten sposób, aby 
utworzyły 9 wyrazów o wskazanem zna- 
czeniu, a litery na miejscu krzyżyków, 
czytane z góry na dół, dały poszukiwane 
zdanie. 

Litery: а -a -a -a -a - a - a - b - 
b-c-c-d-d-d-e-e-e-e-ę- 
BI pd tiep E hr 
m-n-n-n-n-n-o-o-o-p- 
r-r-rtft-r-s-S$-t-u-u-Ww-y- 
y-y-z 

Znaczenie wyrazów: 1. Miejscowość w 
Polsce, 2. Drzewa, zwłaszcza na połud- 
niu Polski pospolite, 3. Roślina, 4. Część 
świata, 5. Nazwa dnia w jęz. niemieckim, 
6. Rodzaj rozrywki umysłowej (l. mnoga, 
wspak), 7. Najlepsze, gdy jest hawańskie, 
8. Imię męskie, 9. Właściwa nazwa Ho- 
landji. 


15-GO MARCA B.R. 


upływa termin nad- 


syłania rozwiązań 


WETE CEK TEGO 
KONKURS U 
LITERACKIEGO 
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Rozwiazanie хадап 2 Ne 4. 


Ne 6. KRZYŻÓWKA. Wyrazy pozio- 
me: 1, Atak; 4. Opos; 8. Pogoda; 9, Do- 
cent; 11. Ala; 12. Len; 13. Ewa; 15, Emer- 


son; 19, Oba; 21. Tasak; 23. Tak; 
24. Aktor; 26. Edyp; 27. Sedan; 29, Uszy; 
30. Ra; 31. Opar; 33. Tier; 35. Sod; 
36. Ewa; 37. Da; 39. Teka; 41. Zbyt; 
42, ОБ; 44. Okno; 46. Ostro; 48. Orka; 
50. Ziola; 52, Tea; 53, Frant; 54, Cny; 


55. Fraszka; 58. Boa; 59, Bez; 60, Aga; 
62, Piorun; 63. Frazes; 64, Kato; 65. Kasa. 

Wyrazy pionowe: 1. Аба; 2. Tolek; 
3. Adam; 4. Od; 5. Polo; 6. Ocena; 7. Sen; 
8. Porada; 10, Tobozo; 13. Eter; 14, Asy; 
16. Eter; 17. Rad; 18. Skat; 19, Sto; 
20. Zyra; 22, Apostoł; 25. Kurator; 
27. Sadko; 28. Niebo; 32. Poe; 37. Dozy; 
38, Panika; 40. Asta; 41. Zraz; 42, Słon- 
ko;. 43. Bata; 45. Noc; 47. Set; 49, Rab; 
51. Afera; 53. Fagas; 56. Rzut; 57. Kara; 
59, Bok; 61. Aza. 


Ne 7. Zadanie ilustracyjne: 
Barkarola. 


Ne 8. ODWIECZNA SENTENCJA: 
Kaprys, Oponent, Balwierz, Ibrahim, Ego- 
i$ci, Termopile, Afganistan,  Jatagam, 
Estera — Kobieta jest zmienna, 


Trafne rozwiązania nadesłali: 


Pp. Berkmanowa Wacława (10 punk- 
tów), Burakowska Zotja (5), Вий’ Do- 
bra Janina (10), Burakowski Karol (8), 
Girtler Henryk (8), Herbstmanówna Do- 
rota (10), Jarkowska Aurelja (10), Inż. 
Niepołomski Witold (10), Pisarski Al- 
fred (10), Pratkowska Irena (10), Roy- 
kiewicz Wacław (10), Sobstel Henryk (10), 
Sulkowska Leontyna (10), -Tietz Zyg- 
munt (10), Trawińska Helena (10), Tu- 
czewski Adam (5), Weryho Jadwiga (10), 
Zdanowiczowa M. (2) — z Warszawy, 
oraz 

pp. Bugajska Marja (10) — z Klo- 
bucka, Denasiewicz Kazimierz (10) — 
z Drohobycza, Dobiecka Gabryela (10) — 
z Łopuszna, Foltowa Józefa (7) — z Ło- 
dzi, Iwańczykowa M, (10) — z Siernicz 
Wielkich, Jagniątkowska Zofja (7) — 
z Kielc, Jakubowiczówna L. (5) — z O- 
strowitego, Kowalski Stefan (10) — 
z Leszna Wlk., Koziełł-Poklewska J, (10) 
— z Kniahinina, Krauze Józef (10) — 
z Żyrardowa, Kwiekowa Jadwiga (10) — 
z Dobrzelina, Mokrzycka Helena (10) — 
z Drohobycza, Moszczyński Edward (10) 
— z Nowego Rembertowa, Dr. Nepomuc- 
ki Florjan (10) — z Brześcia n/Bugiem, 
Okuszko Ludwika (10) — z тај, 7, 
z. Wileńskiej, Ostaniewiczówna J. (8) — 
z Pabjanic, Prządowa Zofja (10) — 


z Wilna, R... Helena (10) — z Wilna, 
Rzemieniecki Rudolf (10) z Solarni, Sko- 
czylas Szymon (10) — z Torunia, Sol- 


ska Helena (10) — z Sędzichowa Kielec- 
kiego, Węgrzynówna Jadwiga (10) — z 
Solarni. 


NAGRODY 


Za trafne rozwiązanie poszczególnych 
zadań, nagrody wylosowano dla: 

P. Ireny Pratkowskiej z Warszawy — 
flakon wody kolońskiej (!/, litra) firmy 
,, Antiba"; | 

p. Rudolfa Rzemienieckiego z Solarni, 
pow. Lubliniecki — flakon wody koloń- 
skiej (t/a litra); 

p. Szymona Skoczylasa z Torunia — 
książka J. Lorentowicza „Polska pieśń 
milosna" w ozdobnej oprawie. 


CO CZYTAĆ? 


„W OBJĘCIACH МЕГРОМЕМУ“, „ULI- 
СЕ I ZAUŁKI, ,JADZKA  DRYN- 
DZIARKA", ,WIZJA MADONNY" 


Kazimierz Dunin - Markiewicz, autor 
„Marty”, zna dobrze życie zakulisowe tea- 
trów. Z obserwacji tych wysnuł wesołą 
groteske, nie pozbawioną satyry, рі. „W ob- 
jęciach Melpomeny". Utwór ten rozwija 
się w szybkiem tempie, nie pozostawiając 
miejsca na refleksje. Znakomita pryma- 


KAZ. DUNIN-MARKIEWICZ 


donna p. Pudelska trzyma na uwięzi kry- 
tyka Mętowera, ma przyjaciela-fabrykan- 
la gwoździ, skokietowała autora nowej 
sztuki, wogóle uwodzi wszystkich męż- 
czyzn swego otoczenia. Dorodna ta ar- 
tystka nie skąpi swych wdzięków. Liczą 
się z nią w teatrze, wywiera wpływ na 
prasę. Dunin - Markiewicz bawi się tą 


JULJAN KRZEWIŃSKI 


»divq" teatralną, jak wogóle i całą fabu- 
łą, łarsowo pomyślaną i Тагзошо upla- 
stycznioną. 

Farsową również postacią jest krytyk 
Mętower. Pisze on niby o teatrze, a jest 
dosyć pospolitym okazem fauny cygań- 
skiej! Opowieść p. Kazimierza Dunin - 
Markiewicza czyta się płynnie i wesoło. 

O teatr ocierają się także powieści 


C. JELLENTA 


OŁÓWEK 
POMADKA 


p. Juljana Krzewińskiego. Jako  za- 
wodowy realizator tekstów grotesko- 
wych, pisząc swoje utwory, przerzuca się 
prawem kontrastu w środowiska ponure, 
złodziejsko-bandyckie. Zbrodnia ociera 
się tu o złodziejstwo, pijatyka o szubie- 
nicę. W zespole tym, egzotycznym pod 
względem obyczajów, prostytucja również 
odgrywa wydatną rolę. 

P. Krzewiński zapewne dla wywołania 
żywszego zainteresowania powiązał akto- 
rów z bandytami, rozpruwaczy kas z oby- 
watelami ziemskimi. Kobiety uwzględ- 
nił tylko o tyle, o ile znają Powiśle, Pra- 
ве, Wolę. Nieprawdopodobną fabułę uroz- 
maicił "me ucjq, ekspiacją, miłością 
Ludwika do Jadzi - dryndziarki — „Kwia- 
tu na bagnie". 


Melodramatyczna ta historja ujęta jest 
w dwa tomy: „Ulice i zaułki“ oraz „Jadź- 
ka - dryndziarka'. Jako lektura dla sze- 
rokich warstw, książki te nie wydają się 
budujące.  Artystycznie najciekawiej i 
najplastyczniej przedstawiają się figury 
aktorów. Szczególnie udał się p. Krze- 
wińskiemu „Werner“. Sympatyczny aktor 
kabaretowy. Każdy odgadnie, kogo spor- 
fretował, a raczej skarykaturował Krze- 
wiński. Gorzej jest z bandytami: wszyscy 
są konwencjonalni, a najgorszym w ry- 
sunku jest neurastenik Ludwik. P. Krze- 
wiński nie ma zresztą pretensji do poka- 


ES 


LAKIER DO PAZNOGCI 


ŚRODKI KOSMETYCZNE 


zywania dusz ludzkich: chodzi mu o fa- 
scynujący, kryminalny teljeton. 

Autor „Wizji Madonny“ woli uznanie w 
szczupłem, ale za to dobranem gronie. Ce- 
тагу Jellenta zawsze stronił od gwaru po- 
pularności, zadawalając się garstką wier- 
nych zwolenników. Dla nich to przezna- 
czył cykl swoich szkiców i obrazków bele- 
trystycznych, zatytułowanych „Wizja Ma- 
donny". Na tom złożyło się dziewięć po- 
ciągnięć pędzla: „Słowik, człowiek i bot“, 
„Kuźnia szczęścia“, „Wizja Madonny“, 
„Zaćmienie“; „Na progu morza”, „Куша!- 
ki“, „Zwycięska trupa“, „Harpun“ oraz 
„Ruletka“. E.C. 


QGOGOCOCOCOCOOCOCOQ 
DOM KSIĄŻKI POLSKIEJ 


OSTATNIA 
NOWOŚĆ 
TEATRALNA 


„Noc Sylwestrowa " 
Stefana Krzywoszewskiego 


WYSZŁA 
W ODBITCE 
KSIĄŻKOWEJ ` 
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DO NABYCIA МЕ WSZYSTKICH _ 
KSIĘGARNIACH 
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KRÓL PRZEMYTNIKÓW ALKOHOLU 
NA ODPOCZYNKU 
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Al. Capone, stynny król przemytników alkoholu z Chicago, 
odpoczywa obecnie po trudach niebezpiecznego zawodu 
w Miami. Posiada własny yacht i zabawia się codziennie 
łowieniem ryb, choć skazano go na sześć miesięcy więzienia 
za zorganizowanie oporu przeciw policji. Al. Capone, jako 
szeł bandy zajmującej się nietylko przemytnictwem alko- 
holu, ale i bandytyzmem, znany jest szeroko na całym 
świecie. Sądy amerykańskie nie mogą czy nie chcą się 
z nim uporać: wszystkie sprawy smaruje on tłusto dolarami 
i pozostaje na wolności. Jak wykazały dzienniki, na jego 
usługach jest Thompson, nadburmistrz Chicago i prezes 
sądu najwyższego tego wielomiljonowego miasta 
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Czy wiecie już, że światowej sławy 
„ORIENT-ENNA-SKAMPODNCEN" 


Praca umysłowa w przeciwieństwie do 
pracy fizycznej wyczerpuje nerwy, a nie stwa- 


rza uczucia głodu. Dla pracownika umysłowego 
potrzebna jest więc lekka odżywka, która wzma- 
cnia nerwy, a nie obciąża zołądka. 

Taką odżywką jest tylko 19 
preparat od wielu lat wypróbowany i przez 
lekarzy powszechnie zalecany. 

Üvomaliyna sporządzona jest z wyciągu 
słodowego, świeżych jaj, mleka i kakao, za- 
wiera witaminy, lecytynę, i wszystkie te 
składniki, które są potrzebne dla tworzenia 
zdrowia, energy i siły. 
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„każdy może sobie bez trudu przezzwykłe mycie dosko- : 
nale ufarbować włosy na dowolny kolor, lub siwym 
pierwotny kolor przywrócić? Wszystkie kolory od naj- 
jaśniejszego do najciemniejszego, łącznie z najmodniej- 
szemi: złoty-blond dla blondynek, tycjan i maho- 
niowy dla brunetek. — Żądać w składach aptecz- 
inych, perfumerjach i u fryzjerów. Gdzie jeszcze niema 
w sprzedaży, prosimy nadesłać znaczkami 2 zł. i podać 
żądany kolor, poczem prześlemy kopertę próbną, 


Przedstawiciel wyłączny w Warszawie: 
MIECZYSŁAW TULEJA, Solec 48a—Tel. 303-56 
Generalny przedstawiciel na Polskę; 


FR. BOGACZ, BYDGOSZCZ, Dworcowa 93 


CUKROWO: CHORZY |! 
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УНЕ MUZYKI 


Р. FLORA CZARNOCKA, ŚWIETNA PJA- 

NISTKA, WYSTĄPI W KONCERCIE SYM- 

FONICZNYM W FILHARMONJI 15 MARCA 

О GODZ, 3,30 PP. I ODEGRA KONCERT 

BETHOVEENA G-DUR Z TOWARZYSZE- 
NIEM ORKIESTRY 


Szlakiem dziesiątej muzy 


(„Uwiedziona” — Inne filmy krajowe — 
Моша wersja filmu Duponta „Dwa 
światy“) 


Handel żywym towarem w najrozmait- 
szych formach stanowi zagadnienie palą- 
ce, wiecznie żywe i aktualne, a jednocześ- 
nie, jako temat do powieści, filmu czy 
sztuki teatralnej, daje szerokie pole do 
popisu. W filmie poruszano go już nie- 
jednokrotnie: dość wspomnieć „Białe nie- 
wolnice" — film zagraniczny, U nas mie- 
liśmy przeróbkę powieści Antoniego Mar- 
czyńskiego „Szlakiem hańby”, „Uwie- 
dziona" jest nową wersją filmową tego 
samego tematu, jakkolwiek ujętego nieco 
inaczej, W „Uwiedzionej' autorowie sce- 
narjusza położyli nacisk na kwestję od- 
powiedzialności dziewczyny uwiedzionej, 
па jej stanowisko w społeczeństwie póź- 
niej, gdy los szczęśliwy pozwolił naresz- 
cie biednej ofierze brutalnej żądzy wy- 
rwać się z pęt hańbiących, a przeszłość 
wlecze się za nieszczęśliwą, kładąc na jej 
życie niezatarte piętno, 

Realizacja filmu poszła po linji dość 
daleko idących przejaskrawień, niezawod- 
nie w tym celu, aby podkreślić grozę sy- 
tuacji tych kobiet, które wpadają w sidła 
handlarzy żywym towarem i dostają się 
tam „skąd już niema powrotu”. Oczy- 
wiście — film zyskał w ten sposób na wy- 
razistości, ale stracił pod względem arty- 
stycznym, Brutalny początek „Uwiedzio- 
пеј" — razi. Znaczenie propagandowo- 
społeczne „Uwiedzionej* starali się prze- 
dewszystkiem autorowie scenarjusza Leo 
Belmont i Anatol Stern uwydatnić w sze- 
regu scen i przemówień, 

Y Wykonanie ,Uwiedzionej" bardzo do- 
re, 

Natomiast pod względem dźwiękowym 
ma pewne usterki, Scenarjusz dość żywy, 
w drugiej połowie filmu. Wogóle zaś, 
jeżeli chodzi o nowe obrazy, to mniej 
intensywnem życiem zwłaszcza produkcja 
polska tchnie, W ostatnich dniach wy- 
kończono jedynie film salonowo - psycho- 
logiczny, o podłożu sensacyjnym pod tym- 
czasowym tytułem „Wielkomiejski mrok” 


według powieści St, Wotowskiego, (reż. 
В. Bredszneider, współreżyser S, Szwarc). 

Z obrazów zagranicznych, obok „Ma- 
rokko" wyróżnia się obecnie doskonały 
obraz Ernesta A. Duponta „Odwieczna 
pieśń", wyświetlany w „Casino“ z Mary 
Glor, w głównej roli kobiecej, Jest to 
jakśdyby nowa wersja dawnego, świet- 
nego filmu tegoż Duponta „Dwa światy”, 
w którem doskonale podmalowane jest 
ghetto małego miasteczka w dawnej Ga- 
licji, figury dramatu jednak są inne. Film 
jest wyreżyserowany znakomicie i wybor- 
nie grany. 

Potwierdza się wiadomość, otrzymana 
z Hollywood, że Ludwik Wolheim, zna- 
komity aktor charakterystyczny, zmarł po 
operacji, uznaną przez lekarzy za koniecz- 
ną dla ratowania życia Wolheima, który 
forsownem odchudzaniem się zrujnował 
sobie organizm, 


K. 
HUMOR 
Pacjentka: — Panie doktorze, czy 
pan wie, co mi właściwie dolega? 
Lekarz: — No, oczywiście... 
Pacjentka: — Niech mi więc pan 
powie. / 


Lekarz: — O, те тове... to... tajem- 
nica zawodowa. 


У 


W sklepie mięsnym. 

Klijentka: — Więc nie może mi 
pani taniej sprzedać? Muszę w takim ra- 
zie pójść do innego sklepu. 

Właścicielka: — O, takiej głowy 
wołowej, jak moja, pani nigdzie za tę ce- 
nę nie kupi. 


W zakładzie kąpielowym. 


Kasjerka: — Niech pan weźmie od- 
razu dwanaście biletów — policzę panu 


"wówczas z rabatem, 


Gość: — Ależ, proszę pani, gdzież 
mam pewność, że będę żył dwanaście ląt? 

— Wyobraź sobie: zwrócono mi wszyst- 
kie moje rękopisy. Najlepszy dowód, że 
redaktorzy nie wiedzą, co jest dobre. 

— Wiedzą jednak, co jest złe. 


HUMOR ZAGRANICZNY 


ZAWSZE NIEZADOWOLONA. 
— Mój mąż nawet nie wie, że go zdradzam. 
— Powinnaś być kontenta... 
— Wcale nie! Nie znoszę głupców! 
(Le Rire) 
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HABANITA 


MOLINARD'A 


Perfuma najtrwalsza na świecie i bardzo 
oryginalna. — Używa się jej wprost na 
skórę.— Zmienia zapach w różny spo- 
sób, zależnie od osoby, która jej używa. 


Wyłączni przedstawiciele na Polskę 
i W. M. Gdańsk: 


K. & A, MIKLASZEWSKI 


Kraków, Plac Dominikański L. 1. 
Tel. 141-08. 


~ m, b 
Otanislaw 


Węgierski 


MARSZAŁKOWSKA 61 ret.8.60-94, 
POLECA 
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PROSZEK 


„KOGUTEK 


A 
USUWA NAJUPORCZYWSZY 


BÓL GŁOW 


OSTRZEŻENIE! Chcąc nabyć proszki naszego 
wyrobu, należy przy kupnie akcentować I wy 
raźnie żądać oryginalnych proszków z „Kogut- 
klem” Gąseckiego, znanych od lat trzydziestu. 
Zwracajcie uwagą | odrzucajcie uporczywie po- 
lecane naśladownictwa w łudząco podobnem do 
naszego opakowaniu. Najlepiej żądać proszków 
KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w naszem ory- 
ginalnem opakowaniu po D sztuk w pudełeczku 
Cena 75 gr. Osoby, dla których przyjęcie prosz- 
ka sprawia pewną trudność, mogą przyjmować 
proszek KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w tor 
mie tabletki (2 tabletki odpowiadają jednemu 
proszkowi). 

żądać tabletek, 

SIN w oryginalnem opakowaniu GĄSECKIEGO. 


TAM KUPUJCIE! IMPERIAL CHEMICAL INDUSTRIES m. 


LIGHTNING FASTENERS 


LONDON. S.W. 1. 


SPINACZE BEYSRAWICZNE 


POLECAJĄ: Spinacze błyskawiczne dla 


$niegowców, getrów, odzieży sporto- 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


W KSIĘGARNI 


M. ARCT == 


DYWANY FIRANKI NARZUTY 


PURZYCKI i ŻYTO 


CENTRALA FILJA 
PI. Żelaznej Bramy1 Marszałkowska 17 


wej, galanterji skórzanej, akcesorji auto- 


mobilowych- etc. etc. 


OSTRZEGAJĄ: Przed imitacjami, które 


łatwo ulegają psuciu i rdzewieniu. 


Эше PIWA, PORTER i WÓDKI 


ШШШ ШШЕ 


ŻĄDAĆ WSZEDZIE. 


KA Z D Y Oryginalny angielski spinacz 


zaopatrzony jest marką fabryczną jak 


to wskazuje rysunek. 


Wyłączne przedstawicielstwo 
na Polskę i w. m. Gdańsk 


A, ARONSON S-wie 


1, Pl. Żelaznej Bramy, Warszawa. 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWIKI 
108 MARSZAŁKOWSKA 108 


BU E R ENI PRZEWLEKŁE UPOR- 

= ENIA Y PARCIA JENIL ORAZ NADMIERN 
OTYŁOŚĆ. BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB ZMIA- 
NY TRYBU ŻYCIA, USUWAJA - 5 ZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA” er atn а АРТЕК 
i SKŁADY APTECZNE - GŁÓWNY SKŁAD 
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CENY OGŁOSZEŃ 


Okładka I tyt. ZŁ 700,— Ogłoszenia w tekście i z zastrzeżeniem miejsca 25% drożej, 
: 1 * ,—, у, 300—, 7, 150,—, !/, 75.— Kronika towarzyska za 1 mil, szerok. jednej szpalty 2 zl. 

0 4 : و‎ 225,—, 7, 112.50 Dział Tam Kupujcie , , n š si H zl. 

: I-sza strona tekstu (obok artykułu wstępnego) za 1 mil. 


$ 3 zł, 


300,— 
Przed powieścią, . . . Zl, 600,—, '/, 300,—, !/, 150, szerokości jednej szpalty 
Ceny ogłoszeń w numerach specjalnych oznacza się dla każdego numeru oddzielnie. 


Hurtownie „Świata”: dla prowincji Tow. ,Ruch", Sp. Akc. Warszawa, Al. Jerozolimska 63, telefon 670-87, 
dla Warszawy: ,Kolportaz" Sp. z ogr. odp. Plac Napoleona 3, tel. 745-09. 


W ŁODZI: Biuro azienników I ołowiana „Prom e^', Piotra маки A] 4a 47‏ 8 وو 

PRENUMERATĘ „ŚWIATA PRZYJMUJĄ: garnia ..Схутај“, Narutowicza 2 Ksizyarnie Ludwika Бов. a, vi P.str- 
W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA á . kows-a 47. W KATOWICACH: Amy„arnin Ludwika F szer:.. Poprisor | 

i U U A 

SZPITALNA 12. Tolef.: Administracji 504-00 | 501-51 CREER Ша, CA ERA TV эчү EAD aga B 


Konto ozekowe P. K. О 3755 
ORAZ WSZYSTKIE WIEKSZE KSIEGARNIE 


miejscu miesięcznie 6 — zł. 1 .- ^«r-nri^m do domu 6 10 zł. -a bra” 
wincji miesięcz. 7 — zł kwart='- < 91-— zł. Zsgranicą тнев зове 9. uł 


Cena numeru w Warszawie i na prowincji 1 zł. 40 gr. 


- Redaktor odpowiedzialny Sf. Krzywoszewski. Druk. Galewski i Dau, Warszawa 
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PREMJE DODATKOWE DLA 
RRENUMERATORÓW „ŚWIATA! 


DOBRE KSIĄŻKI DLA MŁODZIEŻY 
Wydawnictwa „Książki Różowe—Książki Błękitne” 
Otrzymać mogą prenumeratorzy „ŚWIATA” w cenie ulgowej 


„Książki Różowe” dla dzieci do lat 9 
„Książki Błękitne” dla dzieci starszych 


Prenumerata za dwie książki miesięcznie w, oprawie kartonowej wraz z przesyłką 


ZŁ. 1.80 


W LUTYM I MARCU WYJDĄ NASTĘPUJĄCE: 


„KSIĄŻKI BŁĘKITNE” — Juljan Krzewińskś — „Sygnał w ciemności” 

J. W. Kłossowski — „„Dziewanna” 

E. Jezierski — „Zwycięscy bieguna” (2 tomy) 
„KSIĄŻKI RÓŻOWE” — A. Pinon Gacka — „Dzieci i zwierzęta” 

Z. Sokołowska — „Pamiętniki kucyka” 

M. Zułkotiowa — „Królewna o czułem serduszku” 


Książki wysyłamy po wpłacie prenumeraty na konto P. K. O. 3.755 


„DOM — OSIEDLE — MIESZKANIE” 


Doskonały, nowoczesny miesięcznik w ulgowej prenumeracie dla naszych prenumeratorów 


75 groszy 
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wraz z przesyłką kosztuje miesięczna prenumerata tego ilustrowanego 


pisma dla naszych prenumeratorów. Cena normalna Zł. 1.50 


Z treści zeszytu styczniowego: Red. Teodor Toeplitz — ,,Міеѕгкапіе do wynajęcia”. Prof. 
T. Tołwiński — „Wspomnienie о św. p. Ignacym Drexlerze". Prof. Ignacy Drexler — „„Oszczędne 
projektowanie ulic”. N. Podczaska — „Ogród przy domu jednorodzinnym”. L. Rettlingowa — 
„Przemysł i sztuka ludowa w mieszkaniu współczesnem”. Kronika. Przegląd czasopism i t. d. 
Z treści zeszytu lutowego: J. Warchałowski — Wnętrza „„Ładu”. T. Toeplitz — „Societé 
nationale d'habitation a bon marche. Sz. Syrkus — „Mieszkania najmniejsze” it.d. 


WPŁATY NA KONTO P. K. ©. 3.755 
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J.MKODKOWSKI 


PL TRZECH KRZVZV 18 xe TEL. 304-372 


